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Opinia publiczna państw Zachodu 
zajęta jest w tej chwili ponownie 
kwestją „paktu gwarancyjnego" an- 
gielsko-francuskiego. Sprawa ta jest 
dla nas ważna, a to tembardzioj, że 
w  związku z projektem układu, ma­
jącego gwarantować nienaruszalność 
granic politycznych stworzonych 
przez Traktat Wersalski, wchodzi w  
grę. objęcie lub njeob jęcie tym ukła­
dem gwarancyjnym i granic Polski/

Nasz korespondent warszawski po­
dał nam wczoraj treść artykułu Gar- 
vina w  londyńskim „Observer“ . Są 
tam ustępy tyczące się Polski. Gar- 
\in podkreśla konieczność rewizji 
protokołu genew$(łfi«go, gdyż Anglja 
- jego z d a n i ^ ł n i e  może zape­

wnić obecnych' granic w  Europie 
Wschodniej. W  obecnej 'formie ozna­
cza protokół genew ski niemożliwość 
zm iany granie- w  Europie, ustalonych 
Traktatami pokojewemi, wobec Czego 
rewizja protokołu byłaby bardzo po­
żądana. Angielska demokracja — zda­
niem p. Garvina — uważa obecne gra 
mcc we wschodniej Europie za .nie­
naturalne, a przykładem jest choćby 
oderwanie Prus Wschodnich od Po­
morza.

P. G arvin, wydawca „Observera“ , 
należy do liberalno-masońskiej opinji 
angielskiej. Propaguje systematycznie 
zbliżenie Anglji do Niemiec, a do 
sp raw  polskich odnosi się zawsze nie­
życzliwie. Dlatego też po p. Garvinie 
można się spodziewać wszystkiego, 
dlatego też jego pomysły uregulowa­
nia zagadnienia bezpieczeństwa Euro­
py, tak dla nas niekorzystne, nie po­
w inny nikogo przerażać. Nie znaczy 
to bynajmniej, by można było* głosy 
takie lekcew ażyć: p. Qarvin posiada 
w Anglji pewne wpływy, zresztą, 
opinie przezeń wygłaszane, nie są 
niestety  odosobnione.

Za miesiąc, 18 marca, zjadą się w  
Londynie przedstawiciele Anglji, Fran 
cli i Belgjj. aby omawiać jeszcze raz 
zabezpieczenie Francji i Belgji przed 
napaścią niemiecką. Rzecz ta wlecze 
się jeszcze od Traktatu Wersalskiego,- 
a ściślej mówiąc od zawieszenia bro­
ni, dokonanego wbrew opinji Focha. 
Francja słusznie dowodzi, że sprawa 
jej bezpieczeństwa rozstrzyga się nie 
tylko nad Renem, ale także i nad 
W isłą. Domaga się zatem, aby pakt 
gwarancyjny obejmował także Pol­
skę. Na to żaden rząd angielski, po­
czynając od Lloyda George‘a nie 
chciał sie zgodzić. .

Ale wszystkie szukały wyjścia. Nai 
większe niebezpieczeństwo dla nas 
istniało za Mac Donalda. Ten 1/owiem 
członek socjalistycznej międzynaro­
dówki chciał pozyskać Niemcy repu­
blikańskie, w których socjaliści od­
grywają rolę dominującą, koncesjami 
góspodarczemi i połitycznemi. On do­
prowadził do ewakuacji Ruhry. z je­
go ust padły w  Genewie słowa o re­
wizji uchwał co do Śląska,

W m  s

w Dortmundzie.
110 rofeofiiikdB żywce® pogrzebanych

(Telefonem od naszego

Warszawa. 12 lutego (G). Według 
.doniesień z Dortmundu w  kopalni „M i­
nister Stein", leżącej na północ od 
miasta, wczoraj wieczorem nastąpił 
'wielki wybuch gazów. Przeszło 100 
górników zostało odciętych od świata.

korespondenta.)

dotychczas wydobyto 36 trupów. O 
losie pozostałych górników nic nie
wiadomo.

Po otrzymaniu wiadomości o kata­
strofie kanclerz Rzeszy udał się na 
miejsce wypadku.

Dortmund. 1? lutego. (PAT.) Na 
wiadomość o katastro fie  w  kopalni 
.Minister Stefo" zapanow ała  w śród  

ludności niesłychana panika i ogro­
mne wzburzenie. Jeszcze  w  ciągu no- 

! cy  rodziny pogrzebanych  żyw cem  '
| górników zgrom adziły  się u, wejścia, J 
j do kopalni. Tłum przem ocą w targną! 
i na miejsce katastrofy, aż do w ejścia 

do szybu. Tu rozegrały się tragiczne 
sceny. Słychać, że członkowie pogo­
towia ratunkowego również zginęli. 
Należy się liczyć ze śmiercią przeszło 
100 górników, już choćby ze w zglę­
du na to, że w  gankach zostały zni­
szczone wszelkie urządzenia dopro-

•w adzające świeże powietrze. Pifeyczy 
ny ka tastro fy  dotychczas nie stwier­
dzono. Do godz. 1 rano zdołano w y ­
dobyć 30 zabitych i 8 żywych górni­
ków. Wielu górników  znalazło śmierć 
podczas ucieczki. W iększość wydo­
bytych nie ma na sobie śladów poka­
leczenia, wobec czego należy przy­
puścić, że ponieśli oni śmierć wsku­
tek  zatrucia gazem.

Dortmund. 12 lutego. (PAT .) Do 
godz. S wieczorem w  kopalni „Mini­
ster Stein** wydobsTo 110 trupów o- 
raz 6 górników, dających słabe ozna­
ki życia. Pozostałych należy uważać 
za straconych.

Gdańsk. 12 lutego. (AW .) Niemieckie 
dzienniki gdańskie zaprzeczają pogłosce, 
żc statek bolszewicki „Sowiet", który 
przybył do Gdańska po cukier, przy­
wiózł dla miejscowych komunistów

broń i amunicję. Pomimo tego zaprzecze­
nia. mówi się w  Gdańsku dosyć dużo o 
zamiarach puczu bolszewickiego w 
Gdańsku.

Życie obaliło Mac Donalda i roz­
wiało jego iluzje o protokole genew­
skim.

Relacje komisji koub olującej, sewier 
dzające przygotowanie niemieckie do 
rewanżu, zmusiły mocarstwa zacho­
dnie do rewizji swego stosunku do 
Niemiec. Powołanie do władzy pod 
wpływem masonerii i nacjonalistów 
niemieckich rządu Luthera kazało rzą 
dom zachodnim być wrażliwszymi na 
zamierzenia niemieckie. Herriot, ten 
pacyfistycznie wobec Niemiec uspo­
sobiony Herriot musiał uderzyć w  
ostrzejszy ton wobec Berlina.

W  takiej sytuacji nawoływania p. 
Garvina w  „Observerze" do rewizji 
wschodnich granic Niemiec są pogło­
sami wielkiej intrygi politycznej, u- 
prawianej przeciw nam przez agen­
tów niemieckich w  różnych środowi­
skach. Ci sami agenci niedawno sta­
rali się bezskutecznie uniemożliwić 
naszą pożyczkę amerykańską, by u- 
trudnić umocnienie naszej samodziel­
ności.

P. Garvin źle się przysługuje idei 
pokoju, dicć o nim deklamuje. Nieda­

wno doradzał Polsce w  tymże samym 
„Observerze" —  sojusz polsko-nie­
miecki! Teraz wywodzi, że „sztuczna 
separacja Prus wschodnich od Nie­
miec jest nie do utrzymania". Ogła­
sza zaś to po uroczystych deklara­
cjach Sejmu i Senatu w  sprawie 
Gdańska, w  których z całą stanowczo 
ścią Polska zapowiedziała obronę 
praw swoich do morza.

Wskazania p. Garvina są niczem 
innem jak pomysłami podżegaczy, 
idących na rękę niemieckim ideom 
rewanżu. Zmierzając pozornie do za­
bezpieczenia pokoju w  największym 
stopniu bezpieczeństwo takie podwa­
żają.

Pom 3rsły takich podżegaczy wska­
zują nam raz jeszcze konieczność zor­
ganizowania rzetelnej polskiej propa­
gandy zagranicą. Dzisiaj stoi ona go­
rzej, niż kiedykolwiek. W  czyich jest 
rękach? Parness w  Wiedniu, Elmer 
w  Berlinie, Muefclstein w  Brukseli, 
Auerbach w  Paryżu, Neumann w  
Rydze — co to za zalew?! Tacy pa­
nowie mają paraliżować intrygi p. 
Gaiwina?...

I  D E S E R O W E
Oddział Handlawy Ligi Katolickiej

Lwów. Gródecka 2 B. 1270

Z D N I A .
POWRÓT P. GRABSKIEGO 

Z RZYMU.

Warszawa. 12 lutego (AW .) P. Sta­
nisław Grabski przyjedzie do W ar­
szawy w  sobotę.

NOWY WICEMINISTER PRACY.

Warszawa. 12 lutego. (AW.) W  naj
bliższych dniach ma nastąpić nomina­
cja p. Jankowskiego na wiceministra 
pracy i opieki społ.

TERMIN PRZEDKŁADANIA ZEZNAM 
DO WYMIARU PODATKU DOCIiO- 

DOWEGO.

(Telefonem od n^zego korespondenta.!

Wrarszawa. 12 1’itego. (zo) Minister­
stwo skarbu komunikuje, że termin 
składania zeznań do wymiaru poda­
tku dochodowego na r. 1925 dla osób 
fizycznych przesunięto na dzień 1-go 
maja. Dla osób prawnych obowiązuje 
termin ustawowy, kończący się w 
dniu 1 maja.

ZMIANA W  NOTOWANIACH GIEŁ­
DOWYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 lutego, (zo) Minister­
stwo skarbu zarządziło, żeby w  celu 
ujednostajnienia notowań giełdowych 
podawano kurs złotego za 100 zł., a 
nie za 10 zł., jak dotychczas, gdyż 
dla niefachowców nieuwydatniało to 
właściwej wartości papierów pań­
stwowych.

PROKURATORJA ZAJMIE SIĘ
NADUŻYCIAMI KOLEJOWEMU

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 lutego, (zo) Na po­
siedzeniu Komisji komunikacyjnej mi­
nister kolei Tyszka przedłożył spra­
wozdanie o nadużyciach w gospodar­
ce lasowej w dyrekcjach wileńskiej 
! radomskiej.

Z sprawozdania wynika, iż w wielu 
wypadkach stwierdzono złą wolę u- 
rzędników kolejowych. Po dyskusji 
uchwalono rezolucję postawioną 
przez przedstawiciela Cli. D„ wzywa 
lącą rząd do oddania sprawy proku­
ratorii państwa, celem pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności.

PROJEKT USTAW Y O STRAŻY 
CELNEJ.

(Telefonem od naszego korespondent.)
Warszawa. 12 lutego, (zo) Minister­

stwo skarbu przedłożyło Radzie mi­
nistrów projekt ustawy o straży cel­
nej. Projekt ten niebawem będzie 
przedłożony ciałom ustawodawczym.



„SŁOWO POLSKIE nr. 44 t  dnia 14 lutego 19Z5.

t€ja ruchu narodo­
wego w Rafflunji.

W  ostatnich dniach dokonało się w  
•Rumunji zjednoczenie siedmiogrodz­
kiego stronnictwa narodowego, prowa 
dzonego przez pp. Maniu i Vaida ze 
stronnictwem narodowo - demokraty­
cznemu kierowanem przez prof. Miko­
łaja Jorgę.

?■’. Jorga w wywiadzie udzielonym 
..Tempsłow i“ pr/edsUwił genezę i 
znaczenie tej unji.

„Dwa lata temu —■ oświadczył p< 
Jorga — zaproponowałem siedmiogro 
dzkiej partji narodowej —  fuzję.

W  ostatnim roku po moim powro­
cie z Paryża zwróciłem się do najwy­
bitniejszych jednostek w  partji ludo­
wej/oddzielonej od gen. Averesco, a 
pozostającej pod kierunkiem mego 
przyjaciela p. Argetoianu, który był 
poprzednio sprężyną rządów genera­
ła: jednocześnie zwróciłem się do na­
cjonalistów siedmiogrodzkich, złączo­
nych od dawna z przyjaciółmi Take 
Jouescu i zaproponowałem jednym i 
drugim przystąpienie do unji. P. Arge­
toianu podał mi dłoń i w  maju po­
wstało stronnictwo nacjonalistyczne 
ludowe; dzisiaj naczelnik stronnictwa 
narodowego p. Maniu, dzięki w ysił­
kom p. Argetoianu przyczynia się ze 
swej strony do zrealizowania mego 
planu —  rezultatem czego jest po­
wstanie jeszcze większego stronni­
ctwa.

Nowe stronnictwo opiera sic na 
n.ewzruszonej klei ładu narodowego 
wewnątrz i unii z ententą w  poktyce 
zag* anicznej. K :ć*. jwane duchem <e- 
mokratycznyrf zamierza podróść 
włościaństwo, a nie zniżać się do je­
go przesądów. Jest stronnictwem na- 
cjonalistycznem i żąda współpracy e- 
konom.icznej przyjaciół ludu rumuń­
skiego, wiedząc, że nie grozi to żad- 
nem niebezpieczeństwem dla naszej 
narodowej żywotności. Król uważać 
je może za polityczne narzędzie, ko­
nieczne w  czasach fatalnej zmienności 
rządów.

O kierunku nowego stronnictwa de­
cydować będzie pierwszy kongres, 
który ma obradować w  najbliższej 
przyszłości. —- w  każdym  razie dąże­
nia stronnictwa nie będą się różnić 
od zasad, jakiem!' kierowali się człon­
kowie mojego dawnego i mniejszego 
stronnictw a, t. j. że będą oni nadal 
oddanymi demokratycznymi przyja­
ciółmi Francji, która nie potrzebuje 
żadnej rewolucji by nadal reprezen­
tować wolności polityczne w  rozwo­
ju ludzkości".

Zbrojenie się Niemiec.
Angielski członek międzysojuszni­

czej komisji kontroli rozbrojenia Nie­
miec, geenrał Morgan zamieścił w  je­
dnym z najpoważniejszych czasopism 
angielskich „Ouarterly Review ‘ ‘ arty­
kuł p. t. „Rozbrojenie Niemiec i co po­
tem", w  którym wykazuje fikcję roz­
brojenia się Niemiec, a faktycznie na 
wielką skalę przeprowadzanie i przy­
gotowania do wojny odwetowej.

Generał Morgan rozróżnia w  histo­
rii „rozbrajania się“  Niemiec cztery o- 
kresy: 1. od traktatu wersalskiego do 
konferencji w  Spaa (lipiec 1922 r.); 2. 
od lipca 1922 r. do zajęcia Ruhry; 3. 
okres okupaeji Ruhry do zdjęcia kon­
troli; 4. czas inspekcji komisji kon­
trolnej.

W  pierwszym okresie posiadali 
Niemcy zw yż 500.000 wyborowego 
wojską, 35.000 armat, 7.000 fabryk a- 
municji i wielkie zapasy amunicji Po­
nadto było dążeniem rządu niemiec­
kiego, by „reichswehrę" utrzymać w  
sile 200.000 mimo, że traktat pokojo­
w y wyznaczył 100.000 żołnierza. Or­
ganizacja „reichs\vehry“ rniała na ce­
lu, żeby Niemcy mogły w  razie po­
trzeby rozporządzać odpowiednią ar­
mią, której zaopatrzenie nie przedsta­
wiałoby żadnej trudności, gdyż zaję­
łyby się tein istniejące komisje demo- 
bilizacyjne, urzędy aprowizacyjne itp.

Temu wyrafinowanemu systemowi

bądź to jawnego bądź tajnego prze­
ciwdziałania wersalskim postanowie­
niom - -  położył koniec układ w  Spaa. 
Wielkie sprzysiężenie niemieckie zo­
stało wykryte, lecz tylko częściowo. 
Zniesiono wprawdzie organizacje de- 
mobilizacyine w  istocie mobilizujące 
ale stary system komend okręgowych 
landwehry pozostał pod nazwą —  u- 
rzędów aprowizacyjnych,. które mają 
ewidencję nad rocznikami.

Generał v, Seeckt. posiada teraz 
świeżo, bo od r. 1921 wyćwiczoną 
500.000 - ną armję, nie licząc roczni­
ków z przed 1921 r. Policja bezpie­
czeństwa jest również tylko masko- 
wanem wojskiem linjowem i lest iden­
tyczna z reichswehrą, której oddziały 
stanowią kadry dla pułków armii nie= 
roieckiej.

Co się tyczy materiału wojennego, 
odkryła komisja kontrolna w 150 w y ­
padkach za wiedzą władz niemieckich 
ukrywane zapasy. W  jednej z fabryk 
saskich znaleziono 589 armat, sporzą­
dzonych dopiero w  1919 r.!

Prócz tych wykrytych składów, 
muszą jednak istnieć i niewykryte, za 
pewne w  większej liczbie, a statysty­
ka wydanych i zniszczonych armat

jest niezgodną z istotnym stanem rze­
czy.

Prof. Ouidde w „Yossische Ztg.“  
w zyw a rząd niemiecki do zajęcia sta­
nowiska wobec artykułu gen. Morga­
na, gdyż ..psuje on atmosferę przed 
.traktowaniem w  sprawie zniesienia 
okupacji", Morgan podkreśla bowiem 
bezskuteczność wszelkiej kontroli i za 
leca utrzymanie /okupacji zwłaszcza 
zaś mogunckiego przyczółka mosto- 
\vego.

Jeżeli Morgan widzi niebezpieczeń­
stwo w  sprawności niemieckiego prze 
mysłu — polemizuje prof, Ouidde —  
to nie można tego nazwać narusze­
niem traktatów. Prawda bowiem jest 
— przyznaje Ouidde — że niemiecki 
przemysł maszynowy mógłby w  cią­
gu roku przystosować się do fabryka 
cji broni a przemysł chemiczny w  3 
miesiące rozpocząć fabrykację -gazów" 
trujących, ale zawsze trzeba na to 
czasu i nie możnaby tego w  zupełnej 
uskutecznić tajemnicy.

Trzeba raz wreszcie skończyć z tą 
całą kampanją, a obowiązkiem rządu 
jest to uczynić —  oświadcza Ouidde 

jeżeli Niemcy mają dojść wreszcie 
do uwolnienia z pod okupacji strefy 
kolońskiej.

Sensacyjne wyniki kontroli wojskowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 lutego. (G). Jak do­
noszą z Londynu „Fvening Standard" 
podaje niektóre punkty, jakie ma za­
wierać sprawozdanie komisji kontrol­
nej, a mianowicie:

1) Szczegółowy spis wykroczeń Nie 
rniec przeciwko traktatowi wersalskie­
mu w  sprawie rozbrojeń.

2) Zarzut wyćwiczenia armji rezer­
wowej, która przekroczyła ramy o- 
kreślone w  traktacie co do Sił w oj­
skowych.

3) Należenie akademików’ w  całych 
Niemczech do Reichswehry.

4) Policja bezpieczeństwa jest zor­
ganizowana na wzór armji, której kie­
rownictwo spoczywa w  jednej ręce w  
Berlinie.

5) Rząd Rzeszy trzyma w. ukryciu 
maszyny i narzędzia do wyrobu amu­
nicji i broni.

6) Przechowywanie maszyn do w y ­
robu ciężkiej artylerii.

7) Zorganizowanie wielkiej armji go­
towej stanąć na każde wezwanie.

Rzeszy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 lutego (G). Jak dono­
szą z Paryża, w  tamtejszych kołach 
rządowych wywołała fatalne wraże­
nie wiadomość z Londynu o rezulta­
tach kontroli wojskowej w  Niemczech. 
Wobec stwierdzenia przez komisję 
kontrolną faktu, że Niemcy nie są roz-

brojeni ani moralnie ani materialnie, 
Francja w  czasie obecnych rokowań 
z Anglia domagać się będzie całkowi­
tego rozbrojenia Niemiec, któreby n- 
nieinożliwiło na przyszłość jakiekol­
wiek wojenne wystąpienia.

Olbrzymie zakupy materiałów wojennych-
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 lutego (G). Według 
doniesień z Wiednia w  Moskwie odby­
ła się narada Naczelnej Rady Wojsko­
wej, na której uchwalono przeznaczyć 
25 miijonów rubli złotych na kupno ma 
terjałn wojennego zagranicą. Postano­
wiono mianowicie nabyć 200 samolo­

tów, 500 dział ciężkiego kalibru i 200 
tysięcy manHcherów.

Według wiadomości z tego samego 
źródła w tych dniach przybyło do Mo­
skwy 350 samolotów zamówionych w  
Hiszpańji.,

Wiedeń. 12 lutego. (PAT.) Pisma były sekretarz stronnictwa komuni-
wiedęńskie donoszą, że rewelacje Neu 
mana w  procesie lipskim kompromi­
tują w  wysokim stopniu poselstwo 
sowieckie w  Berlinie. Neuman jako

stycznego stwierdzi], że poselstwo 
sowieckie w  Berlinie wydało na or­
ganizację rewolucji w  Niemczech 200 
tysięcy dolarów.

Wiedeń. 13 lutego. (PA L.) „N. W . i szachem, a nadto wręczył zgroma-
Tageblatt" z Londynu: Tron perski * dzeniu narodowemu ultimatum, które-
jest zagrożony. Premier Sardar Se* . go termin upływa we czwartek,
pah zerwał definitywnie stosunki ze 1 -----

ARESZTOWANIE SZPIEGA SOWIE­
CKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 lutego (G). Dziś w  
nocy aresztowano w mieszkaniu jed­
nego z pracowników wojskowego szpi 
tala Ujazdowskiego Iwana Muchina, 
inżyniera drogowego. W  walizce jego 
znaleziono plany granic, terenów nad­
granicznych, ■ rysunków mostów i re ­
wolwer systemu rosyjskiego, Muciiia 
podejrzany jest o szpiegostwo na 
rzecz Rosji.

POSTULATY CUKROWNIKÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa; 11 lutego. (G) W  lokalu 
Rady naczelnej Związku przemysłu cu­
krowniczego odbyła się wczoraj wie­
czorem konferencja prasowa, na której 
prezes Rady Zaglemiczny referował o 
stanie przemysłu cukrowniczego : o je­
go postulatach. Zdaniem p. Z. postulaty 
cukrowników sprowadzają się głównie 
do podniesienia ceny cukru wewnątrz 
kraju do 75 zł. za 100 kg., do zwolnienia 
od akcyzy pewnej ilości cukru na eks­
port i uregulowania handlu sacharyną 
Pozatem ma przemysł cukrowniczy pe­
wne postulaty w  dziedzinie kredytu i 
podatków.

KAWA RIEDLA
KUPCY GDAŃSCY BOJKOTUJĄ 

POCZTĘ POLSKĄ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 lutego. (G ) Jak do­
noszą z Gdańska tamtejsi kupcy o- 
głosili ścisły bojkot poczty polskiej. 
Listy i przesyłki wysyłane z Polski 
a opatrzone pieczęcią gdańskiego od­
działu poczty polskiej są zwracane 
przez adresatów. Wobec tego szereg 
firm polskich, którym zwrócono taką 
pocztę, wystąpiło z inicjatywą ener­
gicznego bojkotu poczty gdańskiej 
niemieckiej. Inicjatywa ta spotkała 
się z ogólną aprobatą szerokich sfer 
kupieckich.

—§
Warszawa. 12 lutego. (AW .) W  sfe­

rach polskich opracowują, obszerny nie* 
morjał w  sprawie szykan, jakie spotyka­
ją Polaków w  w. mieście ze strony Se­
natu. Pomimo, że w  konstytucji zagwa­
rantowano Polakom prawo używania 
języka polskiego, instytucje gdańskie, 
urzędy, sądy etc. odmawiają odpowiedzi 
na pytania w  języku polskim. Szkolni­
ctwo polskie musi walczyć na każdym 
kroku o swą egzystencję. Senat szyka­
nuje szkoły polskie i utrudnia funkcjono­
wanie polskich ochronek. Ze strony pol­
skiej mają być podjęte kroki celem prze 
prowadzenia sanacji stosunków.

REKONSTRUKCJA ZAMKU 
W  WARSZAWIE.

Warszawa. 12 lutego. (AW .) Na 
Zamku Królewskim rozpoczęto pracę 
na większą skalę nad odnowieniem 
głównego podwórza, dawnej sali sej­
mowej i ogólnego wyglądu zewnę­
trznego.

KOSZTA WOJNY PONOSZĄ ZW Y­
CIĘZCY!

Rzym. 12 lutego. (PAT .) Komisja 
wykonawcza partji faszystów zapro­
testowała przeciw oddzielnemu tra­
ktowaniu sprawy długów międzyso­
juszniczych i sprawy odszkodowań, 
albowiem te oddzielne traktowania 
doprowadziły do tego, że w  istocie 
koszta wojenne ponoszą nie zwycię­
żeni, lecz zwycięscy.

SENZACYJNE OGRABIANIE GOŚCI 
HOTELOWYCH.

Paryż, 12 lutego. (PAT.) „Journal" 
donosi z-Madrytu: W szyscy goście
hotelowi oraz personel w Grand ho­
telu w  Madrycie zestali po poprze* 
dniem ich ńśpieniu za pomocą narko­
tyku doszczętnie ograbieni z pienię­
dzy i kosztowności.



Warszawa. 12 lutego (PAT.) Posie­
dzenie Sejmu. Po uzupełnieniu po­
rządku dziennego wnioskiem p. Ko­
walczuka o pomocy kredytowej na za­
siewy i zdjęciu z porządku dziennego 
zmiany art. 71 regulaminu sejmowego 
z powodu sprzeciwu kilku klubów, od 
rzucono w pierwszem czytaniu ustawę 
o opłatach weterynaryjnych od zw ie­
rząt domowych.

P. Głąbiński referował nowelę do 
statutu organicznego województwa 
śląskiego. Nowela ta mówi o sposobie 
uchwalania i ogłaszania ustaw sejmu 
śląskiego, gdyż w statucie wojewódz­
twa śląskiego dotychczas pod tym 
względem była luka.

Nowela uzupełnia konstytucję ślą­
ską co do sposobu ogłaszania zgody 
sejinu śląskiego na zmiany ustawy 
konstytucyjnej i innych ustaw.

P. Rymar oświadcza, że wątpliwo­
ści budzi jedna z ustaw sejmu śląskie­
go, a mianowicie w  sprawie likwidacji 
administracji szkolnej na Śląsku cie­
szyńskim. Pozbawia ona nas wpływu 
na oświatę na Śląsku, wobec czego 
wnosi o odesłanie tej ustawy do komi­
sji konstytucyjnej dla zbadania, które 
z ustaw mogą być bez zastrzeżeń za­
łatwione. W  myśl wniosku p. Rym a pa 
ustawę odesłano do komisji.

W  imieniu komisji ochrony pracy, 
projekt ustawy o przywróceniu dru­
giego dnia świąt Bożego Narodzenia, 
Wielkiejnocy i Zielonych Świąt, refe­
rował p. Rudnicki. Mówca zaznaczył, 
że do chwili wydania wspomnianego 
wyżej rozporządzenia, obowiązywało 
w  Polsce 17 świąt katolickich i jedno 
narodowe. Do tego dochodziły w  róż­
nych dzielnicach Rzeczypospolitej je­
szcze inne święta, tak, że ogólna ilość 
w  niektórych okolicach sięgała do 30. 
Rozporządzenie Prezydenta zachowu­
je 10 dni świątecznych, podczas gdy 
w  państwach protestanckich jest tylko 
7 dni świątecznych, a w- państwach za 
chód nich katolickich od 8— 10. Mniej­
szość komisji pragnie przywrócić je­
szcze święto w dniu 2 lutego.

P. Wierzbicki oświadcza, że klub 
jego stoi na stanowisku powiększenia 
liczby świat. Stoimy na stanowisku 
encykliki Piusa X. i na stanowisku 
konwencji waszyngtońskiej, która za­
leca polepszyć byt klasy robotniczej 
równomiernie, bo polepszenie nadmier 
ne stwarza natychmiast zmniejszenie 
produkcji tego kraju, w  którym polep­
szenie nastąpiło. Wnosimy rezolucję, 
wzywającą rząd, aby przedłożył Sej­
mowi w  ciągu miesiąca projekt no­
weli do ustawy o czasie pracy w  han­
dlu i przemyśle oraz do ustawy o ur­
lopach dla pracowników zatrudnio­
nych wr handlu i przemyśle, ażeby bio 
rąc pod uwagę długość dnia robocze­
go, urlopy i święta, ogólna ilość pracy 
rzeczywistej w  ciągu roku, była nie 
mniejszą, jak we Francji, w  Belgji i 
Włoszech.

P. Gdyk staje w  obronie skasowa­
nych światy

P. Stańczyk jest również za utrzy­
maniem świąt; objętych wnioskiem 
komisji wraz z wnioskiem mniejszości.

P. Śchipper (Koło żydowskie) stawia 
rezolucję, wzywająca rząd do wniesie­
nia w  ciągu miesiąca projektu ustawy 
o zabezpieczeniu odpoczynku w dni świą 
teczne, załatwiającą' całokształt proble­
mu, a w szczególności regulującą spra­
wę pozostawienia dni świątecznych, ob­
chodzonych przez wyzname rzymsko­
katolickie, przy odpowiednie jliczbie dni 
świątecznych obchodzonych przez mniej 
szóści wyznaniowe dla wyznawców 
tychże wyznań

Po przemówieniu p. Krajczyrskiego 
zabrał glos p. Chrucki, który wywodził, 
że ustawa obecna chce zmusić prawo­
sławnych do obchodzenia świąt według 
naszego stylu i ma na celu powolne ka- 
tołiczenie i polonizowanie dziatwy ukra­
ińskiej.

Z powodu spóźnionej pory dalszy 
punkt porządku dziennego odroczono.
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(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 lutego, (zo) Poza kil­
koma pierwszymi czytaniami Sejm 
zajał się dzisiaj wyłącznie sprawą 
skasowanych świą t.

W  dyskusji ujawniło się przede- 
wszystkiem niezdecydowanie opinji 
w  tej sprawie. Z drugiej zaś strony 
jak zwykle u nas wiele demagogicz­
nych wystąpień przeciwko niepopu­
larnemu zarządzeniu, mimo. iż w zglę­
dy  rzeczowe przemawiają za niem.

W  rezultacie wynikło położenie 
dość paradoksalne, gdyż za świętami 
występowali niekiedy mówcy ze stro

ny stronnictw, zwalczających stale 
insty tucje religijne i obrzędy, część 
Sejmu jednak zdaje sobie sprawcę z 
tego, że.kwestja ta powinna być za­
łatwiona nie na kolanie za pomocą 
rozporządzenia, lecz rozważnie z u- 
względnieniem zarówno ekonomicznej 
jak i moralnej strony, oraz z posza­
nowaniem wieków f i  tradycji narodu.

Świadomość ta odbiła się w  gło­
sach i wr wnioski) ZLN ., wzywającym 
rząd do przedłożenia noweli do obo­
wiązującej już ustawy.

(Telefonem^ od naszego korespondenta.)

Warszawa. 12 lutego, (zo) Dziś w 
południe zebrał się komitet politycz­
ny Rady ministrów dla rozpatrzenia 
bieżąc3/ch spraw politycznych, a zwła 
szcza sprawy okólnika ministerstwa 
spraw wewnętrznych co do zgroma­
dzeń publicznych w wschodnich wo­
jewództwach, oraz sprawcą ostatnich

Stanowisko rządu nie uległo zmia­
nie. Rząd ma wydać w tej sprawie 
specjalny komunikat.

Warszawa. 12 lutego. (A W ) „Prz. 
W ieczA o przebiegu posiedzenia ko­
mitetu politycznego pisze, że pogło­
ska jakoby wiceprem. Thugutt z po­
wodu tego okólnika stawiał kwestię

uchwał zjazdu okręgowego stronni- j pozostania w  rządzie — nie jest słu- 
ctwa „Piasta** w Krakowie. szna.

Warszawa. 12 lutego. (PAT.) Sej­
mowa komisja skarbowa przyjęła 
wniosek podkomisji o wprowadzenie 
do rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 27 grudnia 1924 
szeregu poprawek, dotyczących rewi­
zji uprawnień na sprzedaż przedmio­
tów objętych monopolem skarbowym. 
Referent p. Hausner nie. solidaryzuje 
się z projektem podkomisji. Oświad­
cza, że cofnięcie koncesji bez odszko­
dowań i bez podania powodów jest j 
antikonstytucyjne i niezgodne z du- j 
chem prawa. I

P. Polakiewicz postawił wniosek j 
formalny o przejście do porządku nad i 
poprawkami podkomisji, podnosząc, j 
że ten dziwny pospiech w  anułowa-; . 
niu rozporządzenia jest niewłaściwy 
i osłabia autorytet głowy państwa. I

P. Jaroszyński stawia cały problem 
na podłożu gospodarczem i solidary­
zuje się z poprawkami, zapowiedzia- 
nemi przez referenta p. Hausnera.

P. Łypacewicz stwierdza, że Koło 
żydowskie postawiło całe zagadnie­
nie na tle narodowościowo-wyznanio- 
wem.

Po przemówieniu p. Moraczewskie- 
go, który popierał wywody i wnio- 
sek posła Polakiewicza ze względów 
gospodarczych i skarbu państwa, 
przystąpiono do głosowania.

Wniosek p. Polakiewicza, poparty 
przez Ch. D. i NPR. upadł. Projekt 
podkomisji, z ważną zmianą, eliminu­
jącą z pod rewizji koncesje nadane 
przed dniern 1 sierpnia 1924, został 
przyjęty w  drugiem czytaniu.
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ŻALE P. RO SM ARINA. 
(Telefonem od naszego 1: "respondenta.)

Warszawa. 12 lutego, (zo) W  ko­
misji budżetowej dalej rozpatrywanof 
budżet min. spr. wewn. Przemawiał 
między innymi p. Rosmarin (Koło ży­
dowskie), który atakowrał policję, za­
rzucając jej bezmyślne tropienie lud­
ności żydowskiej.

P. W yżykowski (W yzwolenie) pod­
kreślał konieczność szerokich 
ustępstw dla mniejszości narodowych 
w  województwach wschodnich.

SKUTECZNA WALKA Z BANDY- 
TYZMEM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 12 hitego (G). Według 

wiadomości z pogranicza polsko - 
sowieckiego, znany przewódea bandy­
tów Lis, grasujący w  powiecie wileń- | 
skńn został wczoraj ujęty przez wła- « 
dae polskie, *

przyjeazie  znany p rzyw ódca s jo n i-1 
stów  ś  o koło w. k tó ry  ma sie zająć po 
łaczenhptr w szystk ich  organizacji sjo- 
nistyeznych na terenie Rzpliteji.

R  WASYŃCZUR PRZED SĘDZIA 
ŚLEDCZYM.

.(Telefonem od nwzeeo korespondenta.)
Warszawa, .12 lutego (O). ,JCuri?r 

Czerwony** podaje, iż do W arszaw y  
p rzy b y ł specjalnie delegow any z Krze 
mieńca sędzia śledczy p. W onago. c e ­
lem przesłuchania trzech posłów  ? 
k 1 ubu ukra iń sk jego : W asyńczifka,
Czuczm aja i Sergiusza Kozickiego, w y 
danych przez Sejm ubiegłego roku sa-; 
dom za nadużyw anie nietykalności po­
selskiej do p ropagandy an typaństw o­
w ej.

Sędzia śledczy zjaw ił się w czoraj 
jv hotelu j,JPoet®rja*’ i w kroczy ł do 
pom ieszkania p. W asyńczuka. P rzc- 
słuchaifte trw ało  do późnej godziny, 
p rzyczem  przeprow adzono rew izję. — 
Ju tro  przesłuchani będą posłow ie 
Czuczm aj i Kozicki.

CZWARTY z CZTERECH JEŹDŹCÓW

—  to

nieodłączny towarzysz zw3*cięstwa wojrn 
i moru.

P R A C E  NAD WYKOŃCZENIEM 
U STAW Y O REFORMIE ROLNEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 12 lutego, (zo) W  ko­

łach rząd o w y  cli w  przyspieszone^ 
tempie są prow adzone prace nad w y­
kończeniem  projektu ustawy o refor­
mie rolnej. Prawdopodobnie w  ciągu 

kilku dni projekt ten będzie przedłożony 
Sejmowi.

NADESŁANE.
(Za <ę rubrykę Redakcja odpowiada)

Z KRONIKI GRANICZNYCH ZATAR­
GÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 12 lutego. (G) Jak do­

noszą z Wilna zatrzymani przez so- ęj 
wjeckie straże graniczne robotnicy i 
polscy, pracujący przy budowie stra- j 
żnicy, którzy w  liczbie 11 przez po- j 
myłkę przeszli granicę sowjecką zo- | 
stali w  dniu dzisiejszym zwolnieni i 
z powrotem odesłani na nasze tery­
torium. W’ sprawie zaś jednego te­
chnika i szeregowca toczą się pertra­
ktacje o wymianę ich za żołnierzy 
sowieckich.

SOKOŁOW KONSOLIDUJE SJONI- 
STÓW  W  POLSCE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 12 lutego, (zo) Kongres 

sjonisłów w  Polsce odbędzie się dnia 
1 maja w Warszawie. Na kongres

Czterdzieści piec procent taniej niźłi
[w szędzie !

Żadna się f irma na to dzisiaj nie zdobędzie, 
Nie mówiąc już, by przytem mogła dać

(na raty:
Niechajże takie czasy, jasne porwą katy! 
Oto jest u nas przecież sklep powsze­

chnie znany,
Tam to spiesz przyjacielu zacnv i kochany, 
Tam i towar najlepszy, na raty i „klasa*, 
Jak dowodem klijentów rojąca się masa: 
To magazyn acheinera, na Gródeckiej

[w  górze!
Kupują tu niewiasty, piękniejsze nad róże: 
Śiiczńe płaszcze,żakiet*, ubrania, tekstylia 
A mężczyźni: smokingi, raglany, utensyłja 
Służące do okrycia, modne materjały 
Wiosenne, których wyrób jest nadzwy- 
4? [czaj trwały,
Z fabryk, będących chlubą całej za­

granicy :
Nie czyni także firmie najmniejszej różnicy 
Zrobić na zamówienia wszelakie ubranie; 
Z pierwszorzędnych materjałów wvkwin-

|tne i tanie:
Kto się zatem po kupno tych rzeczy

[wybiera
Dokąd pójdzie ? — Rzecz jasna., łydko 

[do SCHE1NERA! 
Niechże ku dobru świata płyną lotem

[wieści
Bliższe dane, wskazując miejsce jego

[schronu •
Na Gródeckiej pięćdziesiąt siedm (57) 

jsklep się mieści,
A dwa, jeden i pięćdziesiąt sześć (21-26) 
1285n [numer telefonu.

pMBEEK. -j-

s łu ch acz IV. Fofcw rz. kat. T e o lo g i i  
Uniwersytetu Jana K a z im ie rza

zasnął w Panu dnia 12 lutego 1925 r. 
po długich i .ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzony św. Sakramentami prze­

żywszy lat 23.
Na obrzęd pogrzebowy, który od- , 

będzie się w sobotę dnia 14-go lute- ( 
go 1925 r d godzinie 3-ciej po połu- j 
dniu z domu żałoby przv ui. Kampia- j 
na i. 3, na cmentarz Łyczakowski, j 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna- f 
jomych w głębokim żalu pogrążeni | 

Matka i rodzina. * 
Nabożeństwo żałobne zostanie | 

odprawione w p miedziałek dnia 23 ; 
lutego 1925 r. o godz. 9-tej rano w f 
kościółku Seminaryjnym. 1278 \

Osobne zawiadomienia nie będa i 
r o z s y ł a n e . _______________  *------ i—— ' "gBBHBMHgaZłBBBMBgaBSBSE)̂
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„SŁOW O POLSKIE4' 44 z dnia 14 lutego 1925,

(r.) Wiadomość o zawarciu konkor­
datu z Watykanem zaopatruje „Gaze­
ta Warszawska'1 następującym komen 
tarzent:

Podpisanie konkordatu ze Stolicą 
Apostolską jest dla Polski faktem 
doniosłego znaczenia politycznego i 
moralnego, nareszcie dzięki niemu 
stosunki między Watykanem a Pań­
stwem polskiem wchodzą na drogę 
ustaloną i wyrównaną. Stanowisko 
Stolicy Apostolskiej w  świecie, a 
specjalnie w  Europie wschodniej 
jest tego rodzaju, że dokładne ure­
gulowanie spraw, wiążących Po l­
skę jako państwo katolickie ze Sto­
licą Apostolską, rozstrzygnięcie sze­
regu wiszących dotąd wątpliwości, 
winno wywołać w  społeczeństwie 
polskiem żyw e zadowolenie i radość 
Należy wyrazić wdzięczność auto­
rom konkordatu, wymienionym w 
telegramie, za ich harmonijną zgod­
ną pracę nad dziełem, które w  hi- 
storji stosunków Polski ze Stolicą 
Apostolską zajmie niewątpliwie w y ­
bitne miejsce i przyczyni się do ich 
zacieśnienia przyjaznego i serdecz­
nego. * * *
„Głos Narodu" pod wrażeniem tej 

samej wiadomości tak pisze:
Podpisany w  dniu 10 bm. konkor­

dat Polski ze Stolicą Apostolską 
stanowi nowy etap w  rozbudowie 
polskiej państwowości. Nie zape­
wnia on państwu naszemu ani mili­
tarnej, ani gospodarczej pomocy, jak 
traktaty i przymierza z świeckimi 
państwami zawierane. Jest nato­
miast stwierdzeniem starej naszej 
tradycji, która od zarania dziejów 
naszej państwowości wyrażała się 
w  dziedzinie cywilizacyjno-moral- 
nej przez kult katolickich, łacińskich 
ideałów i przez widoczny państwa 
z Rzymem stosunek.

Konkordat ma także i przedewszy 
stkiem aktualne znaczenie. Przynie­
sie bowiem rozwiązanie tych trudno 
ści (szczęśliwie dotąd omijanych) 
między państwem a Kościołem, któ­
rych źródłem był chaos w  ustawo­
dawstwie kościelnem pozostałem po 
zaborcach. Wzmocni stanowisko 
P>oIski w  Rzymie, —  naszym wystą­
pieniom da tę siłę moralną, którą 
mieć może tylko państwo w  normal 
nych stosunkach ze Stolicą Apostol­
ską zostające. Źe to będzie miało 
swój skutek w  sprawach naszej emi 
gracji, zwłaszcza amerykańskiej, w  
naszej reprezentacji w  Kollegjum

kardynalskiem, — samo się przez 
się rozumie.

To też nie wątpimy, że olbrzymia 
większość naszego społeczeństwa 
przyjmie fakt podpisania konkordatu 
z satysfakcją! Normalny, przyjazny 
stosunek ze Stolicą Apostolską odpo 
wiada jego tak często jednomyślnie 
manifestowanym pragnieniom! A ta 
jednomyślność będzie teraz właśnie 
potrzebną, kiedy w  myśl konstytucji 
konkordat stanie się przedmiotem 
obrad Sejmu celem uzyskania jego 
ratyfikacji. Katolickie społeczeństwo 
musi się w  tym okresie zjednoczyć, 
by Sejm dokończył rozpoczętego 
dzieła! Mamy niezłomne przekona­
nie, że tak się stanie!

*  *  *

Z pow^odu piątej ' rocznicy oswobo­
dzenia Bałtyku zwraca „Gazeta Gdań­
ska" uwagę na to, że Pomorze jest 
podstawowem zagadnieniem istnienia 
Polski:

Jeżeli oczy polityków polskich 
zwTracają się coraz baczniej na P o ­
morze, to dzieje się to w  poczuciu
niezmiernej roli, jaką odgrywa
ziemia ta w  stosunku do podstawo­
wego zagadnienia istnienia Polski.

Pomorze jest dla polityki polskiej 
w yrzu tem  sumienia w  historii, naj­
ważniejszym kamieniem wytycznym 
dzisiaj i w  przyszłości. Umocnienie 
polskości na tej ziemi, pieczołowite 
staranie o jej rozwój, zabezpieczenie 
przed grożącemi niebezpieczeństwa­
mi, zupełne pozyskanie ludności dla 
idei polskiej, pozostanie zawsze wa- 
żnem zadaniem kierowników nawy 
państwowej.

Nigdzie może w  Polsce in teresy  
lokalne nie są bow iem  tak ścisłe ze 
spolone z interesami państw ow ym i, 
jak na Pomorzu, w szystko , cokol­
wiek uczyni się dla P om orza, uczy ­
ni się tern samem dla państwa, bo 
Pomorze jest najczulszą ścianą Rze 
czypospolitej. O tę ścianę toczyć się 
będzie walka nietylko sąsiadów, ale 
i odległych narodów. Wybrzeżem 
polskiego morza graniczymy bo­
wiem z całym światem.

Każde osłabienie Pomorza .jest. 
osłabieniem Polski i każde wzmo­
cnienie Pomorza jest wzmocnieniem 
Polski. Pónad ziemią pomorską po­
winna zawisnąć cała mocarstwowa 
i światowa potęga państwa polskie­
go. Tu jest'brama, przez którą świat 
może Polskę zawojować.

A nawet ponad te ogólne wskaza­
nia wychodząc, należy w  ludności 
Pomorza obudzić poczucie misji, któ 
rą ma ona do spełnienia w  stosunku 
do reszty Polski. Pomorze i potrze­
by Pomorza powinny się stać wyra­

zem potrzeby całej Polski, pragną­
cej własnego i nieskrępowanego do 
stępu do polskiego morza. Wtedy 
nastąpi zupełna identyfikacja miesz­
kańców Pomorza z resztą Polski i 
naodwrót. Pomorze domagając się 
uwzględnienia w  szerokim zakresie 
swoich potrzeb, zastępować będzie 
ogólno polską konieczność polity­
czną,

Na tą myśl polityczną niechaj się 
nastroją umysły i serca polskie w 
dniu wiekopomnej rocznicy zdoby­
cia upragnionych wybrzeży polskie­
go morza.

# * *
Ostatnie wypadki w  Pradze cze­

skiej (przyrównane w  jednym z dzien­
ników czeskich do puczu bolszewickie 
go w  Tallinie) wskazują na wielkie 
,w pływ y i siły komunizmu w  Cze­
chach. Ciekawą ilustracją tych w pły­
w ów  jest emigrowanie całych rodzin 
czeskich do bolszewji. Ostatnio przeje 
chało przez naszą granicę 48 rodzin 
czeskich do Rosji. O nastrojach emi­
grantów ciekawe informacje daje tar­
nopolski „Przegląd. Podolski".:

Transport emigrantów czeskich w  
liczbie 120 ludzi w  dniu 23 stycznia 
przybył do Podwołoczysk. Trans­
port składał się z 17 wagonów.

Gdy ten transport zajechał na sta 
cję Wołoczyska, bolszewicy przy­
jęli ich z ogromnym entuzjazmem. 
Urzędnicy, wojsko z muzyką i w ie­
le ludności przyjęli emigrantów na 
dworcu. Ze strony Czechów przemó 
w ił jeden w  mowie mieszanej rosyj 
sko-ukraińsko-czeskiej w  te słowa: 
„Witajcie bracia, niesiemy wam za­
chodnią kulturę, prowadzi nas czer­
wona gwiazda. Rząd czeski gnębi i 
katuje nas po kryminałach, skrzy­
wdził nas przy reformie rolnej, od­
dając ją ludziom bogatym, więc my 
u was szukamy ratunku i opieki.

Nadmienia się, że władze sowie­
ckie powitały Czechów ze sztanda­
rami, a Czesi, gdy tylko wysiedli z 
wagonów, rozwinęli chorągiewki 
czerwone, nie wyłączając nawet i 
dzieci.

Emigranci ci bawiąc chwilowo w  
Podwołoczyskach narzekali na cze­
skie rządy, na drożyznę oraz na nie 
sprawiedliwe postąpienie rządu przy 
reformie rolnej, wkońcu na brak pra­
cy a do Rosji, jechali z wielka ra­
dością.

*  *  *

Zbrodnia dokonana na cmentarzu 
Łyczakowskim jest ciągle przedmio­
tem uwag w  pismach lwowskich. Nie­
które z nich jednak stanowczo przesa 
dzają w  gorliwości informowania czy­

telników swych, podając szczegóły, 
które tylko głęboki budzą niesmak. 
Z drugiej strony najzupełniej słusznie 
i z przykrością stwierdza „Kurjer Lwo 
wski":

że pewne dzienniki lwowskie rekla­
mują przy tej okazji pewnych komi­
sarzy policyjnych. I tak jedna gaze­
ta podkreśla zasługi p. K., druga 
zaś pana Ł. Zdaje się nam, że w  in­
teresie dobra publicznego i jeden i 
drugi spełnił tylko zwyczajny obo­
wiązek. Przecież jest to tragedją 
dwóch żyjących jeszcze rodzin, a 
nie utwór sceniczny, gdzie artyści 
mogą rywalizować o pierwszeń­
stwo. Wyzyskiwanie tragedji dla re 
klamy policji wywołuje u ludzi ucz­
ciwych bardzo przykre wrażenie — 
tern więcej, że zdarza się to nie 
pierwszy raz.

Istotnie trudno pojąć, dlaczego i czy 
za wiedza swych władz z tej całej ar- 
cysmutnej sprawy mają dla siebie 
wyciągać kasztany pewni funkcjonar­
iusze, którzy zgoła nic niezwykłego 
nie uczynili ponad prosty obowiązek. 
Uwagi „Kurjera Lwowskiego" warto 
uzupełnić jeszcze w  innym kierunku. 
Oto te same pisma, które ciągle piszą
0 ogólnie poważanych rodzinach, do­
tkniętych tymi wypadkami, w  niewy­
bredny i niedelikatny sposób odsłania­
ją szczegóły, które z pewnością tylko 
ból tych rodzin Zwiększają. Nawet 
brukowe pismo powinno mieć poczu­
cie miary i granicy, do której wolno 
sprawę, mającą rozgłos publiczny na­
świetlać (najniepotrzebniejszymi zre­
sztą) szczegółami, którymi poważny 
czytelnik niema potrzeby ani —  z  pe­
wnością —  ochoty się zajmować. Tc 
szczegóły w  żadnym kierunku rze­
czowo sprawy nie wyświetlą a służą 
chyba tylko zaspakajaniu chorobliwej
1 bezdennie głupiej ciekawości. Ktoś 
poważniejszy winien czytać w  reda­
kcjach tych pism elaboraty nietakto­
wnych łowców taniej sensacji jeszcze 
przed ich publikowaniem i ochraniać 
przed nieodpowiedzialnymi wymysła­
mi pp „redaktorów" cierpliwy papier.

NADESŁANE.

(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Przczacnym Matkom Zakładu Sacra 
Coeur, Grono Profesorów i Przewie­
lebnemu Duchowieństwu składam go­
rące podziękowanie za oddanie osta­
tniej przysługi Zmarłej Zofji Sponde- 
równej. 1267n
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Ptasznik i niedźwiedzie.'
Powieść nieobyczajna.
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(Ciąg dalszy.)

Ale ze zgiełkiem radosnym przez 
taras do hallu runęła hałaśliwa trójka.

— Gdzie Jula? —  niecierpliwie ktoś 
się upominał.

Po dźwięcznych pocałunkach sio­
strzanego afektu, po krótkim wylewie 
zmieszanych ze śmiechem słów (Wita­
nia, Krysta, czując niezwykły ziąb 
dłoni i policzków Borkowiczowej, py­
tała z troską:

Co ci jest? Jakaś ty blada! Co ci
jest!

Odpowiedziało jej kłamane zdziwię
nie.

— Cóż znowu! Ja? Krysto, ja je­
stem blada? śmieszne!

Serdecznym spytkom kres położyła 
interwencja Scibora, który w  chwili 
rozmowy sióstr skromnie stal pod ga- 
lerją.

- Jest to, proszę pani, właściwość 
oświetlenia białej nocy.

Stefan pierwszy pospieszył do go­
ścia z powitaniem.

Dobry wieczór i przepraszam za 
nieuwagę. Krysto, pozwolisz przedsta­
wić sobie jeszcze jednego Robinsona, 
pana Ścibora.

Robinson sprężyście zgłosił się po 
uścisk dłoni.

Krystyna, mrużąc trochę skośne, 
modrego światła pełne oczy, chyliła 
już głowę w  uprzejmym skłonie, gdy 
oto na zaróżowionej twarzy najniespo 
dziewaniej przeszły dwa krótkie tony 
.wzruszeń: zdziwienia, później gniewni.

—  Aaa~. —  chciała coś rzec i cofnąć 
wyciągniętą rękę.

Było już za późno —  sztywne obo­
jętne jej palce dość mocno ujęła giętka 
dłoń.

Z kolei Ścibor podążył do Pawła.
— Pana profesora miałam przyjem­

ność poznać jeszcze w  Warszawie.
—  Czyżby? —  dziwił się Racięski, 

ostro wypuszczając z ręki rękę Sci- 
bora.

—  Ale z pewnością! Pan zapomniał, 
to znaczy, że przyjemność była w yłą­
cznie po mojej stronie, ja bowiem rnily 
ten fakt pamiętam znakomicie.

— Cyż tak? Pamięć pana zaszczyca 
mię niezmiernie.

I zaraz zwrócił się do Krystyny.
—  Nasza pociecha musi chyba być 

bardzo zmęczona podróżą.
—  Chodź, pokażę ci twój pokój — 

proponowała Julia głosem jeszcze nie 
zupełnie wyraźnym.

— Za chwilkę.
Krysta z rozmachem /zdjęła z siebie 

płaszcz i czapkę podróżną. W  półmro­
ku nocy zdążającej zasobność bardzo 
złotych i bardzo miękkich włosów, by 
ła iakby wesoły wybuch świeżych je­
szcze wspomnień o dniu.

—  Czy jestem zmęczona, pytacie? 
Nie-'bardzo. W  Chrystjanji odpoczywa 
łam aż dwa dni. Jak ja się cieszę, że 
jestem tutaj! Jak ja już kocham tego 
pastora, który oddał nam taką króle­
wską siedzibę! Czy bardzo przystojny?

— Śliczny — poważnie objaśniał Pa 
weł. —  Z profilu podobny trochę do 
chorego na flksję wieloryba.

K rys ta  była na szczytach zapału.
—  Wszystko tu takie niezwykłe! Pa 

stor odludek, służący niemowa, dom 
stylowy z organami w  hallu. I morze, 
kochane morze, takie niepospolite, 
warczące morze! Jakby żywa dekora­
cja jakiejś przedziwnie pięknej, doko­
ła mnie rozgrywającej się powieści. 
Mój Boże, biała noc! Jestem nią pijana 
poprostu, ale i głodna jednocześnie, 
jak nienąkarmiony srnok. A teraz, kie­
dy już pomyślnie -wykipiał ze mnie 
pierwszy war zachwytu, i nim zasią­
dziemy do wieczerzy, chciałabym 
umyć się i przebrać.

Jula objęła siostrę w  pół.
— Zaprowadzę cię do twego pokoju. 

Eryk już śpi, czy możesz zatem do ra­
na obejść się bez kufra?

—  Narazie potrzebna mi jest tylko 
ta oto walizeczka, Stefku, pomożesz 
mi ją dźwignąć? Aha, Julo, podobno 
już zdążyliście zaprzepaścić ową w  li­
stach sławioną tabakierkę? Może je­
dnak się znalazłą,?

— Dotychczas' nie, ałe profesor za* 
pewnia, że znajdzie się bezwarunko­
wo. Nieprawdaż, panie Pawje?

— Tak jest. W  odpowiedniej chwili 
wręczy ją znalazca.

Sobie samemu pozostawiony Ścibor, 
nieśmiało wtrącił się do rozmowy.

—  Przepraszam najmocniej, a jakiej 
tabakierce mowa?

—  Cacko z czasów Marji Teresy. 
Z pozytywką i miniaturowym portre­
cikiem jakiejś księżniczki, uderzająco 
do naszej Krysty podobnej. Niestety, 
dziś nagle, jak kamień w  wodę...

Ścibor ostentacyjnie ubolewał.
—  Zginęła? —  dziwił się, dyskretnie 

zerkając ku Racięskiemu. — Ajajc ja­
ka szkoda! Sądzę, iż znaleźć się po­
winna. zwłaszcza, że pan profesor...

—  Tak! —  z naciskiem potwierdził 
Racięski. —  Niema o czem mówić. 
Zgubiony skarb odzyskamy niebawem.

Siostra Julii, westchnęła żałośnie.
—- Ale kiedy, o ludzie! Tymczasem 

Stefku, pomóż mi zanieść tę walizkę 
na górę, gdyż tam jakoby wyznaczono 
mi cc!§.

Gdy Jul ja, Krysta i objuczony ładun 
kiem Stefan weszli na galerję, w  hallu 
powstało milczenie.

Paweł, nie bacząc na obecność no­
wego współrobinsona, w  kłębach dy­
mu tytoniowego chodził po zielonym 
kobiercu i ziewał przejmująco.

Spacerowi temu z uszanowaniem 
przyglądał się o ramę okienną wspar­
ty Ścibor,

Nieme oględziny zirytowały wkoń­
cu Racięskiego.

IQ. d. nX.
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Z sali koncertowej.
Programy koncertów odbywających 

s!e na lwowskim terenie, ułożone są 
przeważnie jednostronnie. Cechuje je 
szablon i schlebianie przeciętnym gu­
stom publiczności. Nawet poważni ar­
tyści ograniczają się do utartych dróg i 
nie usiłują zapoznać audytonum z do­
robkiem współczesnej twórczości, tak 
ważnej i charakterystycznej. A. pizecież 
ciż sami artyści posiadają bogaty reper­
tuar, o czem można się łatwo przeko­
nać na podstawie sprawozdań z ichkon 
certów na forum europeiskiem. Dlacze­
góż więc istnieje taka rozbieżność po­
między występami na estradach zagra­
nicznych, a naszej lwowskiej? Czyżby 
powodem był brak zaufania, czy też 
mylne informacje o muzykalności lwów 
skiego audytorium?

Nie przeczę, że naszej publiczności 
daleko jeszcze do zrozumienia współ­
czesnych (czy tylko współczesnych?) 
prądów twórczości muzycznej, ale wła­
śnie dlatego tafleży ją kształcić i uczyć 
odróżniania plewy od zdrowego ziarna. 
Zadanie to trudne i niewdzięczne, ucz­
niowie zaś —  powiedzmy otwarcie — 
niechętni. Uzasadnieniem tego twierdze* 
nia był „Wieczór muzyki nowoczesnej", 
drugi z kolei. Zarówno program, jak i 
osoby pierwszorzędnych wykonawców 
powinny były obudzić bardziej żywe 
zainteresowanie. Tymczasem sala sta­
nowczo nie była odpowiednio zapełnio­
ną. Smutne to, tembąrdziei, że przybyt­
ki kinowe są stale nabite publicznością, 
żądną widocznie trzeciorzędnych wzru­
szeń.

Sądzę, że inicjator wyżej wymienio­
nych „Wieczorów muzyki nowoczesnej' 
Dr. Seweryn Barbag nie zniechęci się tą 
karygodną obojętnością i konsekwentnie 
przeprowadzi swój plan, godny wielkie­
go uznania. Dr. Barbag pragnie miano­
wicie zapoznać ogół z całokształtem 
współczesnej twórczości muzycznej. Ka 
żdy „W ieczór" poprzedzony jest prelek 
cją inicjatora i obejmuje dzieła wybra­
nych kompozytorów, ■■

Dr. Barbag rozpoczął cykl tych wie­
czorów od omówienia twórczości R, 
Straussa i Marca (pierwszy' wieczór) i 
przeszedł na drugim wieczorze do dziel 
Wolffa, Regera i Debussy'ego. Tego 
rodzaju ułożenie programu uzasadnił Dr. 
Farbag w  “rzeczowej i przemyślanej pre 
lekcji. Regera i Debussy'ego uważa on 
za podwaliny nowoczesnej muzyki. Pier 
wszy, genjalny polifonista, drugi zaś 
mistrz kolorystyki harmonicznej kontra­
stują ze sobą, ale równocześnie do pe­
wnego stopnia uzupełniają się właśnie 
przeciwieństwem swych ideji muzycz­
nych. Sądzę, że kontrast ten polega w  
dużej mierze również na właściwo­
ściach rasowych obu twórców. Pomię­
dzy nimi istnieje przecież przepaść Od­
miennych poglądów, zasad, upodobań, 
przepaść między duchem germańskim, 
a galijskim.

Wyrazem tego kontrastu są dzieła 
obu kompozytorów. Jako odnośne przy 
kłady wybrał Dr. Barbag sonaty skrzy­
pcowe Regera fis-moll i Debussy'ego 
g-moll. Pierwsza imponuje bogactwem 
środków technicznych, które jednak w  
tem dziele nie przytłaczają głębokiej' i 
natchnionej treści. Zwłaszcza druga 
część: Allegretto zalicza się do prawdzi 
wycb pereł twórczego natchnienia. So­
nata Debussy‘ego należy do dzieł napi­
sanych krótko przed zgonem znakomi­
tego kompozytora, i stanowi dobitny 
przykład jego właściwości stylistycz­
nych.

Wykonawcami powyższych sonat by­
li pp. Irena Dubiska i Zbigniew Drze­
wiecki, którym za sumienną i piękną in­
terpretację należą się słowa wysokiego 
uznania. P. Dubiska jest bardzo inteli­
gentną wiolinistką; technika, ton i mu­
zykalność są godne pochwały. P- Drze­
wiecki zalicza się do najlepszych pol­
skich pianistów1, zwłaszcza jako wyko­
nawca współczesnych utworów posia­
da ustaloną sławę.

Pieśni Wolffa, Regera i Debussy‘ego 
interpretowała wytwornie p. Zofia Drex 
ler-Pasławska, znana zaszczytnie śpie­
waczka. Głęboka, istotna muzykalność 
artystki predestynuje ją jako interpre- 
tatorkę nowoczesnych pieśni, przedsta­
wiających często poważne trudności 
techniczne i muzyczne.

Akompaniował bardzo dobrze i pla­
stycznie Dr. Barbag.

Przejdźmy teraz do omówienia in­
nych koncertów.

Dużym jak zwykłe sukcesem cieszył 
się koncert Ignacego Friedmana, piani­
sty doskonale znanego i uznanego. 
Wszystkie zalety jego eleganckiej gry 
wystąpiły w  wykonaniu bogatego pro­
gramu, obejmującego Sonatę c-moll op. 
111 Beethovena, dzieła Chopina. Etu- 
des symphoniques Schumanna, oraz li­
twory Scriabina, Friedmana i Liszta. 
Do zalet tych zaliczymy doskonalą zna­
jomość efektów fortepianowych, piękny 
ton i pierwszorzędną technikę. Dużem 
uznaniem cieszy się Friedman zwłaszcza 
jako wykonawca dzieł Chopina, które 
interpretuje jednakowoż bardzo subiek­
tywnie. Możnaby więc dyskutować nad

niektórymi dowolnerni szczegółami in­
terpretacji, zresztą wysoce interesują­
cej.

Pierwszorzędny talent przedstawia p. 
L. Kolessa, uczenica prof. Sauera. Mło­
da pianistka włada wyborną techniką 
palcową i akordową. Najtrudniejsze pa­
saże, biegniki i ryzykowne rzuty w y ­
chodzą z pod jej palców czysto i nie­
zawodnie. Ton jest piękny i jędrny. Crrę 
pianistki cechuje żyw iołowy tempera­
ment i siła; stąd też wypływa pewna 
skłonność do przejaskrawień (Karnawał 

■ Schumanna, naogół jednak zagrany bez 
zarzutu). Probierzem zdolności p. Ko- 
lessy były dzieła Haendla, Hummla i 
Scarlattiego zagranfc tak wybornie, że 
choćby tylko na podstawie ich interpre­
tacji można pianistce prorokować pię­
kną przyszłość. Adam Miischa.

Sen nocy letniej.
(Przed premjerą).

Grać Shakespeare‘a — to znaczy 
dla teatru zdobyć się na najwyższy 
wysiłek, okazać swe najcenniejsze za­
soby w  zakresie gry aktorskiej i de- 
koracyj, a przedewszystkiem w  kie­
runku inscenizacji i . reżyserii. Bo 
dzieł tego króla dramaturgów nie mo­
żna grać według żadnych szablonów 
z epok minionych, choćby najświetniej 
szych. Każde pokolenie przynosi z so­
bą inne zupełnie pojęcie o jego arcy- 
tworach i odczuwa potrzebę odziania 
ich w  inną szatę scenicznej realizacji. 
Nie było reformatora teatru, dla któ­
rego najwyższem marzeniem i najszla 
chetniejszą ambicją nie byłaby nowa 
interpretacja Shakespeare‘a. Oczyw i­
ście trzeba być Paderewskim teatru, 
aby móc zagrać Shakespeare‘a tak nie 
zrównanie, jak on gra Chopina. Trze­
ba być po prostu twórcą, niemal kon­
genialnym. Z polskich ludzi teatru po­
trafiłby to może jeden Wyspiański w 
późniejszej epoce swej twórczości, kie 
dy z teatrem doskonale już był zżyty. 
To są idealne szczyty. Poniżej nich 
jest jednak jeszcze ogromne pole dla 
pięknych i wartościowych czynów 
artyzmu teatralnego, takich, na jakie 
zdobyli się w  ostatnich czasach w  
Warszawie Szyfman („Juljusz Cezar", 
„Koriolan", „Burza" i t, d.) a świeżo 
Szyller („Opowieść zimowa").

Wśród arcydzieł Shakespeare*a je- 
dnem z tych, które twórczej inwencji 
reżysera najwdzięczniejsze dają pole 
do popisu jest bezsprzecznie „A  Mid- 
summer - Night‘s Dream". Bo w  tym 
„Śnie nocy letniej" niezrównany kon­
struktor tragicznych konfliktów i zna­
wca najgłębszych tajni duszy ludzkie] 
zamienia się w  czarującego poetę, któ 
ry hojną dłonią rozsiewa skarby swej 
olśniewającej wyobraźni. A insceniza­
cja poezji jest w  teatrze zadaniem 
najtrudniejszem, ale zarazem najwspa 
nialsze rokującem tryumfy, zadaniem, 
o którego rozwiązanie zwłaszcza w  
naszych czasach, w  epoce przezwy­
ciężania teatru naturalistycznego, tylu 
śmiałych nowatorów szlachetnie się 
kusi.

Zwiewny i złudny, a. jednak dla du­
szy ludzkiej bardziej od rzeczywiste­
go wartościowy, świat poezji, ten 
świat wyczarowany magją jednej no­
cy letniej, jest najistotniejszą i bezcen, 
ną wartością tej fantazji dramatycz­
nej. Mało nas w  niej zajmuje sfera 
wytwornej arystokracji niby - ateń­
skiej ( - -  2 Helladą i Atenami ma ona 
tyle wspólnego, co Oberon z mitolo­
gią grecką —), owe postacie Tezeu- 
sza i Hipolity, Egeusza, Lysandra i 
Ilermji, czy Demetrjusza i Heleny, 
tem bardziej, że są one — z wyjąt­
kiem dwu ostatnich kobiet —  trakto­
wane szablonowo i wplątane w  akcje 
zbyt nikłą. Nie na długo też może za­
trzymać przy sobie naszą uwagę gru­
pa rzemieślników ateńskich, owych 
niezgrabnych, głupich i śmiesznych 
prostaków, którzy z rozbrajającą nie­
udolnością imitują przedstawienie te­
atralne dla „uświetnienia'4 uroczysto­
ści zaślubin książęcych, chociaż sce*

ny burleskowe ze Spodkiem, Pigwą, 
Spojem, Ryjkiem i t. d. zawsze mogą 
liczyć na powodzenie w  teatrze, a da­
ny w  nich przez Shakespeare‘a per- 
syflaź dawnego teatru angielskiego 
dla historyka kultury niemałą przed­
stawia wartość.

Tem, co nas w  „Śnie nocy letniej" 
zachwyca i podbija, co nas przenosi 
„w  rajską dziedzinę ułudy" jest tylko 
fantastyczny świat elfów. Zrodzony z 
baśni ludowej, która na swój sposób 
przetworzyła zawarte w  mitologii gre 
ckiej w  postaciach Nimf, Dryad, Na­
jad, Satyrów i Faunów personifikacje 
sił natury, świat ten cały swój fascy­
nujący urok, swoją obłoczną zw iew­
ność, swój dobrodusznie figlarny sto­
sunek do ludzi i swą panteistyczną 
wszechobecność zawdzięcza boga­
ctwu poetyckiej imaginacji Shakespea- 
re‘a. Ona nadała konkretną realność 
pierzchliwym zjawom Oberona i Ty- 
tanji, którzy na skrzydłach cudu ob­
latują ziemię od Indyj do Grecji, na­
pełniając ją odgłosami swych swarów 
o małego pazia i przydała ira orszaki 

- drobnych, zwinnych i jak motyle pięk 
riych elfów.. Ona wyczarowała ten 
klasyczny prototyp zaślepienia miło­
snego, w którem Tytanja pod w pły­
wem wpuszczonych w  jej oko kilku 
kropel soku wyciśniętego z kwiatu 
bratka, zranionego strzałą Kupidyna, 
zakochuje się na zabój w  szpetnym 
Gburze Spodku, zar«. icr ionym w  do­
da tka w  potwora z oślą głową. Ona 
wreszcie Puka, zwanego także Robi­
nem - Dobrym druheui przemieniła ze 
złośliwego szkodnika i psotnika w  
przemiłego łobuza, który z nadmiaru 
wesołości płata ludziom psie figle, ale 
ostatecznie żadnej im szkody i nie w y ­
rządza —  i przydała Tytanji do towa 
rzystwa prześliczne postacie Groszka, 
Pajęczynki, Ciemki i Gorczyczki, te 
przedstawicielki tajemnych sił, dzięki 
którym każdy atom świata ziemskie­
go ożywia się myślącą i czującą du­
szą.

W  igraszki swych elfów i w  płoche 
ich zajęcia w łożył Shakespeare nie­
śmiertelne piękno i całą swoją miłość 
dla natury, na cześć której inny hymn 
wspaniały wyśpiewał w  komedji „Jak 
wam się podoba". Gdy tam zajmował 
wobec niej stanowisko adoratora, któ 
ry z w rzaw y wielkiego miasta tęskni 
za jej spokojem i zachwyca się jej ze­
wnętrzną urodą, tu, jakby natchniony 
filozofią tych Indyj: o których kilka­
krotnie w  „Śnie nocy letniej" wspo­
mina, wnika w  samą treść i głąb przy 
rody i napełnia ją pierwiastkami du- 
chowemi. To też świat elfów w  tem 
dziele ujarzmia nie tylko plastyczną 
wyobraźnię widza, wywołując przed 
nią wizję uroczych zjawą pląsających 
przy blasku księżyca po leśnej mura- 
y ie , ale ma w  sobie nadto wyższe du 
chowe piękno, które poprzez eterycz- 
ność i ezoferyzm Shelleya łączy go 
ze Słowackim. Stąd jego wiernotrwa- 
ła wartość i stąd ten wiecznie żyw y  
uiok, który podbita nas tak samo, jak 
niegdyś Słowackiego, gdy mu składał

hołd w „B alladynie", w  postaciach 
Skierki, Chochlika i Goplany, zako­
chanej w  Grabcu.

A symboliczny sens tej fantazji dra 
matycznej i jej stosunek do osobiste­
go życia uczuciowego poety? Trafnie 
wyjaśnia to prof. Piniński, który w  
swej cennej monografii o Shakespea- 
rze pisze: „Nietrudno nam tu znaleźć 
rodzaj „motywu przewodniego", któ­
ry w  rozmaitych zmieniających się 
zwrotach i kombinacjach przecież za­
wsze powraca i żywo do naszej prze­
mawia duszy. Jest nim myśl, że w  ży 
ciu i w  świecie miłość, jej popędy, po­
ryw y — to jest owa siła najpotężniej­
sza, która nami rządzi i włada. Z je­
dnej strony jest miłość jakby naszem 
powołaniem, z drugiej znówr strony 
leży w  jej mocy źródło naszych błę­
dów, dzfwactw, a nawet szaleństw... 
Lecz mimo to upojenia miłosne są stru 
ną najsilniej drgającą w  naszem ży­
ciu... lecz trwają krótko niestety, są 
jakgdyby pięknym przemijającym 
snem, „sitem nocy letniej", kiedy to 
przyroda przez krótką chwilę jest w  
kulminacyjnym blasku" (t. II. str. 530 
i 532).

A więc poemat na cześć natury i 
miłości, na cześć miłosnych upojeń i 
szałów, ujęty w  pesymistyczne, czy­
sto Shakespearowskie ramy melanchc 
lijnej refleksji na temat kruchości i 
znikomości wszystkiego, co w  życiu 
Iudzkiem jest pięknem, wezbraniem u- 
czucia i podniesieniem ducha. Lecz ta 
nuta pesymistyczna cicho tylko i dy­
skretnie dźwięczy w  „Śnie nocy let­
niej". Dominuje nad nią nastrój miło­
snych ekstaz, pogodnego lata, księży­
cowej nocy i beztroskiego pląsu ete­
rycznych elfów.

Mamy nadzieję, że teatr lwowski, 
dzięki wytrawnej reżyserii Sosnow­
skiego, nic z tego nastroju nie uroni 
i ukaże nam przedziwną fantazję dra­
matyczną Shakespeare‘a w  całym jej 
niezrównanym przepychu.

Władysław Kozicki.

Z  ruchu wydawnfeztft.
* Wiadomości Statystyczne. Nakła­

dem Głównego Urzędu Statystyczne­
go. Ukazał się Nr. 3 Wiadomości sta­
tystycznych o treści następującej; Ce­
ny hurtowe (wskaźnik tygodniowy 
skrócony); Ceny hurtowe w Polsce; 
Ceny detaliczne w  Warszawie; Prze­
gląd Międzynarodowy (Ceny giełdo­
we zbóż i ceny hurtowe); Wydatki i 
dochody Państwa w  roku 1924 Izby 
Rozrachunkowe; Bank Polski; Obieg 
pieniężny; Kursy dewiz w  Warsza­
wie; Banki akcyjne; Zasiewy ozime; 
Zatrudnienie w  przemyśle; Bezrobo­
cie; Produkcje górniczo - hutnicze.

* Przegląd matematyczno - fizycz­
ny. Rok 2-gi. Nr. 1 i 2. Nakład Książ­
nicy - Atlasu. Lw ów —Warszawa. — 
Treść: Spór o istnienie elementarnego 
naboju elektrycznego. —  O mierzeniu 
pól płaskich. — Warunek arytmety­
czny podzielności wielomianów.1 — 
Proste doświadczenia z dziedziny pro 
mieniotwórczości. — O równoważno­
ści wielokątów. —  O wyznaczaniu 
wartości przybliżonej. —  Dowód twier 
dzenia Hadamerd‘a o wyznacznikach, 
—  Elementarny sposób wyznaczenia 
środka ciężkości łuku kołowego. — 
Z teorji równań pierwiastkowych. —
0  dowodzie twierdzenia Talesa w 
szkole średniej.

* Prof. Dr. Jan Sas Zubrzycki. Arcy­
dzieła Wita Stwosza, str. 174. Prof. Zu­
brzycki w  swej nowej pracy omawia 
najważniejsze dzieła sztuki snycerskiej, 
które w yszły z pod ręki mistrza Wita 
Stwosza, a zatem dwa ołtarze w  kapli­
cy Jagiellońskiej na Wawelu, następnie 
słynny tryptyk ołtarzowy w  kościele 
Panny Marii w  Krakowie, budzący po­
wszechny podziw delikatnością rzeźby
1 pięknem ugrupowania, ponadto gro­
bowce króla Kazimierza Jagiellończyka 
na Wawelu i‘ św. Wojciecha w  Gnieźnie, 
a nakoniec dzieła pomniejsze i znajdu­
jące się poza granicami Polski. Książka 
ta jest zarazem gorącą apologją kwe­
stionowanej polskości słynnego mistrza 
snycerskiej sztuki, jakoteź i dzieł jego, 
jako owoców polskiej kultury arty­
stycznej. T.
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Kościół i klasztor św. Ansy 
w Jarosławia.

Jarosław, w  lutym.

.Przepiękny kościół wczesnobaroko* 
w y  i klasztor św. Anny w  Jarosławiu 
jako zabytek staropolskich fortyfika- 
cyj, zbudowany w  latach 1619— 1622 
przez ks. Annę Ostrogską, wojewo­
dzinę wołyńską, po 150 latach poni­
żenia i zdania na łaskę losu przez Jó­
zefa II. w  r. 1784, dzisiaj napowrót 
przechodzi w  ręce duchowieństwa 
polskiego, aby spełniać misję narodo­
wą i religijną w  Jarosławiu i w  Ziemi 
Przemyskiej.

Jest to zasługa już ostateczna ks, 
Biskupa Anatola Nowaka, który kon­
tynuując działalność komitetu pod 
przewodnictwem ks. Szemheka W ło- 
dzim. z Węgierki, wyjednał u szefa 
sztabu gen. Hallera decyzję stanow­
czą i wkrótce wojsko usuwając z kla­
sztoru mały magazyn odzieżowy 3 pp 
Leg., odda klasztor i kościół 0 0 . Sa­
lezjanom z Przemyśla do użytku pu­
blicznego wraz z ogrodem w arzyw ­
nym.

Wojsko Polskie zupełnie niepotrzeb 
nie zajmowało klasztor w  ostatnich 
latach na magazyny, gdyż w  czasie 
wojny wojska austriackie, a później 
przez dwa lata wojsko polskie miało 
pomieszczenie dostateczne w  innych 
budynkach. Dzisiaj również wojsko 
ma wiele miejsca wolnego w  daw­
nych koszarach Franciszka Józefa, czy 
na Głębokiej, po adaptacji paru spalo­
nych budynków, oraz w  kasarniachw 
całym Jarosławiu, gdyż obecnie ani 
połowy niema ludzi i koni i wogóle 
pułków, które były w  garnizonie ja­
rosławskim przed wojną.

Obecny dowódca gen. Hempel przez 
oddanie zabytku z powrotem na uży­
tek wychowawczy dla młodzieży, w y 
mazuje resztki śladów po bezwzględ­
nych zaborcach.

Onegdaj nastąpiło uroczyste obej­
ście kościoła i klasztoru św. Anny w  
Jarosławiu przez obydwóch ks. Bisku 
pów Nowaka i Fiszera z Przemyśla i 
przy udziale duchowieństwa jarosław 
skiego z ks. kanonikiem Męskim na 
czele. Z Przemyśla przybyli również 
rektor semin. duch. ks. dr. Moimdłow- 
ski i księża Salezjanie z ks. dr. Hlon­
dem. W  czasie obejścia zabytków byli 
obecni gen. Hempel, mjr. sztabu Fle- 
szar, inż. Sobolewski z ramienia Min. 
Robót Publ. i podpisany, w  zastęp­
stwie Urzędu konserwatorskiego, oraz 
jako podsekretarz Komitetu Konser­
wacji.

Ks. Biskup Nowak wobec wszyst­
kich zgromadzonych oświadczył de­
cyzję Min. S. Wojsk, w  sprawie na­
tychmiastowego oddania klasztoru i 
kościoła 0 0 . Salezjanom, zaś generał 
Hempel, znany z uczuć narodowo-re- 
ligijnych, przyrzekł uroczyście doło­
żyć wszelkich starań, w  celu usunię­
cia magazynów wojskowych z klasz­
toru w  jak najkrótszym czasie.

Oddanie kościoła i klasztoru 0 0 . 
Salezjanom jest obecnie nadzwyczaj 
pożądane ze względów konserwator­
skich zabytków i wychowawczych mlo 
dzieży rzemieślniczej w  Jarosławiu.

Kościół i klasztor został zakonser­
wowanym prawie w  zupełności przed 
kilku laty przez inż. Krzyszka Zygm., 
lecz dokończenie tej konserwacji w oj­
sko polskie nieopatrznie przerwało.— 
Zakonserwowano naówczas pod kie­
runkiem konserwatorów dr. Szydłow­
skiego, później dr. Piotrowskiego, prze 
bogate i przepiękne sklepienia deko­
rowane stjukami i malowidłami „al 
fresco“ . Artysta rzeźbiarz Pliszewski 
ze Lwowa odtworzył i zakonserwo­
wał rzeźby strąkowe na sklepieniu, 
zaś panie Szramówna i Baudouiti de 
Courtenay pokryły kartusze na skle­
pieniach portretami świętych polskich.

Wskutek niedbaiości o zabytek ze 
strony wojska i Min. Robót Pub)., gdy 
jedni składali winę na drugich, zaby­
tek począł marnieć, gdyż weda przez 
otwory w dachu dostawała się na skle 
pienie i z tego powodu Z fresków jut

uległo zepsuciu, jak również stukate- 
rjorn na sklepieniu grozi zniszczenie.

Przed paru miesiącami wskutek te­
go stanu rzeczy, komitet zaczął ener­
giczniej działać i przy poparciu posła 
Gruszki uzyskał od rządu 10.000 zł. 
na adaptację nieodzowną, którą obec­
nie przeprowadza inż. Sobolewski. — 
Mimo zabezpieczeń dachów, sklepie­
nie w  dalszym ciągu jest poważnie za 
grożone, gdyż woda przechodzi na 
nie z powodu niemożności zakitowa- 
nia w  zimie dachówek, jak również 
portal z roku 1622, po sklepieniu, dru­
gi fragment najcenniejszy omawiane­
go zabytku jest również bardzo  po­
ważnie zagrożonym, gdyż woda z gó­
ry przecieka na rzeźbioną architektu­
rę portalu i tablicę erekcyjną.

Spodziewamy sic. że 00 . Salezja­
nie obejmując ten zabytek w posiada­
nie, uchronią go od dalszej ruiny, o- 
raz zajmą się opuszczoną młodzieżą 
rzemieślniczą w  Jarosławiu. W praw­
dzie jest bogaty zapis na ter cel wy-

LISTY Z PARYŻA.

Oświadczenia p. Pawła AppePa,

(Od specjalnego koresponde:

Za dni już zapewne kilkanaście, w gma­
chu Tow. 'Naukowego Warszawskiego, 
otwarty zostanie w  stolicy Polski insty­
tut Francuski. Jego dyrektor, prof. Feyel 
czyni obecnie gorączkowe przygotowa­
nia. aby móc wyjechać do Warszawy 
za tydzień.

Jest to inicjatywna francuska, ale ko­
rzystać z Instytutu będą oba kraje. Myśl 
Instytutu zrodziła się w  łonie Tow. 
„France-Pologne**, a jej głównymi rze­
cznikami byłi i są: prof. Emil Bourgeois, 
wiceprezes Tow. i członek Akademii 
Nauk Politycznych i Moralnych, oraz p. 
Andrzej Menabrea, sekretarz generalny 
Tow. ,,France-Potogne“ .

Rząd francuski — u władzy był wów 
czas p. Poincare — poparł tę inicjaty­
wę Żywo się nią zainteresowali ró­
wnież senatorowie de Selves i de Jou- 
venet, oraz pos. Ludwik Marin, prezes 
Tow. „Amis de la Pologne“ . Decyzja 
ostateczna zapadła na początku rb., a 
zawiadomił nas o niej po raz pierwszy 
Prezydent Millerand, kiedy dnia 4-go 
kwietnia rb., przyjmując listy uwierzy­
telniające, od posła Chłapowskiego, mó­
wił m. k:

„Zbliżenie francusko-polskie naturalnie 
się uzewnętrzniło w  dziedzinie tak za­
sadniczo pokojowej, jak wymiana usług 
intelektualnych. Uniwersytety Francji i 
Polski wyraziły życzenie nawiązania 
stosunków ściślejszych, ażeby współ* 
działać w  ten sposób we wzajemnem po 
znaniu się dwuch kultur, co jest jednym 
z najpewniejszych środków, dzięki któ­
rym narody zbliżone wspólnerai intere­
sami uczą się nawzajem cenić i kochać. 
Rząd Republiki wysoko ocenia współ­
działanie Rządu polskiego w  obecnych 
poczynaniach., które ukoronowane zosla 
ną w  bliskiej przyszłości przez założe­
nie w  Warszawie Instytutu Francu­
skiego"...

Jaki będzie cel owego instytutu?
Przedewsziystkiem jego zadaniem bę­

dzie nauczanie. Wykłady będą się toczy 
ły wyłącznie w  języku francuskim. In­
stytut będzie wydawał dyplomy. Już 
w  pierwszym roku istnienia przewidzia­
na jest ser ja wykładów z dziedziny hi* 
storji i geografii Francji, oraz literatury 
i prawa francuskiego.

Następnie Instytut stawia sobie za za 
danie pomagać naukowo, technicznie i 
materialnie młodym uczonym francu­
skim, pragnącym wyspecjalizować się 
w polonistyce, łub badającym sprawy 
polskie.

Wreszcie stawia sobie Instytut cel 
czysto naukowy: wydawanie po fran­
cusku dzieł w kwestiach ppłskich, przy- 
czem czynił to będzie w porozumieniu 
z Tow. Naukowem Warszawskietn, któ

chowawczy, nawet grunta i kamieni­
ce po zmarłym pułkowniku Godziń- 
sk tn, meste:y .akt się dotychczas mło 
ci.iii.żą rękodzieł uczą, tymi pioniera- 
m odrodzenia ekonomicznego nie za­
jął. Również wobec starań Przemy­
śla, aby przenieść Szkolę przemysło­
wą z Jarosławia do Przemyśla, które 
zapewne zostaną zrealizowane wobec 
poparcia czynników rządowych, po­
selskich, i obywatelskich, działalność 
wychowawcza 00 . Salezjanów nad 
młodzieżą rękodzielniczą staje się ko­
nieczną w Jarosławiu.

Duchy Ostrogskich i Zamoyskich, 
obrońców Ziemi Przemyskiej i Rze­
czypospolitej na wschodzie od nawał 
pogańskich oczekują nowych właści­
cieli klasztoru z ulgą. mając to prze­
świadczenie, że ich cele szlachetne, 
kulturalne i narodowe będą nadal kon 
tynuowane po 150-letnicj przerwie, 
spowodowanej przez najeźdźców, ni­
szczących kulturę narodową.

Inż. Kaz. Osiński.

;ktora uniwersytetu paryskiego, 

ta „Słowa Polskiego**).

Paryż, dnia 8 lutego.

re wyraziło gotowość pokrywania poło­
w y kosztów.

Instytut rĄieścił się będzie w sześciu 
salach Pałacu Staszyca, który przy tej 
sposobności zostanie odrestaurowany 
przy pomocy Francji. Na jego czele sta­
je prof. Feyel, uczeń profesora Bourge­
ois. pozostający w  bliskich stosunkach 
z rektorem uniw. paryskiego, p. P. Ap- 
pel*em. Instytutem będzie zarządzał Ko­
mitet Kierowniczy (Comite de Direction) 
z siedzibą w  Paryżu, w  skład którego 
wchodzą: dwaj przedstawiciele „Ouai 
d‘Orsay“ ; jeden przedstawiciel franc. 
Ministerstwa Oświaty: jeden przedsta­
wiciel Ambasady Polskiej; dw&j przed­
stawiciele Instytutu Francji (p. R. Poin­
care z ramienia Akademji Francuskiej i 
prof. E. Bourgeois z Akademji Nauk 
Mor. i Politycznych); trzech profesorów 
im. paryskiego (m. i. dziekan fakultetu 
literatury prof. Brunot); jeden przedsta­
wiciel uniwersytetu w Nancy (prof. 
Auerbach, znany geograf); jeden przed­
stawiciel un. w  Strasburgu; dwaj przed 
stawiciele Instytutu Studjów Słowiań­
skich (p. Stefan Foumol i prof. Eisen- 
manu); dwaj przedstawiciele' T o w .,Frań 
ce-Pologne*' (pp. J. Noulens i A. Mena* 
hrea); administrator Szkoły Języków 
Wschodnich (p. Boy er), oraz d yrektor 
Instytutu Francuskiego w  Warszawie.

Pozatem w  Warszawie będzie funk­
cjonował Komitet Ulepszający (Comite 
de Pcrfectionnement), w  skład którego 
wchodzą: przedstawiciel Ainbasartyfran 
cuskiej w  Warszawie; przedstawiciele 
polskich M. S. Z„ oraz W. R. O. P ; 
dwaj przedstawiciele un. ■warszawskie­
go; po jednym przedstawicielu uniwer­
sytetów w  Krakowie, Poznaniu, Lw o­
wie i Wilnie; konsulówie francuscy z 
Poznania i Katowic; 5 Francuzów w  
Polsce zamieszkujących, mianowanych 
przez Ambasadora Francji na wniosek 
dyrektora Instytutu, oraz sam dyrektor.

Stałymi profesorami w  Instytucie bę­
dą m. i. prof. Nast ze Strasburga i de la 
Roissiere z Paryża. Sekretarzem Insty­
tutu będzie p. Rongier, dobrze znany w 
Warszawie. Z luźnymi wykładami w y­
biera się już do Warszawy prof. Bour­
geois, który będzie mówił o przyczy­
nach wojny światowej, oraz o zabyt­
kach Wersalu. Ma również przybyć do 
Warszawy p. Curie-Skłodowska, aby 
wygłosić szereg wykładów- z zakresu 
chemji fizycznej. Instytut zaopatrzony 
będzie w  świetna bibliotekę, obejmują­
cą wszystko, co w  ciągu ostatniego pół 
wiecza wydrukowano we Francji z za­
kresu nauki. P. Poincare osobiśce, jako
prezes komisji bibliotecznej, o to zabiega.

* * «

Z powodu otwarcia Instytutu Fran­
cuskiego w Warszawie, zwróciliśmy się

do p. Pawła Appel‘a, rektora uniwersy­
tetu paryskiego, z prośbą o udzielenie 
nam okolicznościowego wywiadu. P. 
Appel przyjął nas nader uprzejmie w 
swym obszernym gabinecie w gmachu 
nowej Sorbony.

-- Polska i Francja, zaczął, to dwa 
bratnie narody, posiadające jednakie ide 
ały wolności, sprawiedliwości i ludzko­
ści Sympatje Francji ku Polsce sięgają 
bardzo dawnych czasów, gdy Francja 
monarchiczna wałczyła ze świętem cc 
sarstwem niemieckiem. Gdy w  końcu 
18~go stulecia dokonano rozbioru Pol­
ski, Francja boleśnie gwałt ten odczuła. 
Wspomnienia mojego dzieciństwa się­
gają wielkiego powstania polskiego z 
1863 roku. Przypominam sobie dokła­
dnie. jak gorąco pragnęliśmy wyzwole­
nia tej wielkiej uciemiężonej męczenni­
cy. Ale wówczas wysiłek Polski został 
raz jeszcze srodze zgnieciony przez bez 
litosną siłę. Potem nastąpiła nasza klę­
ska z roku 1870/71, która Wyrwała 
Francji Alzacje i część Lotaryngii, two­
rząc u naszych krwawiących się granic 
drugą Polskę i zacieśniając jeszcze bar­
dziej — jeśli to było możliwe — węzły 
przyjaźni między naszymi dwoma naro­
dami...

P. Appel jest Alzatczykiem i ostatnie 
zdanie wypowiedział nic bez wyrusze­
nia Poczem ciągnął dalej:

— Aby móc się oprzeć ciemięzcy ger­
mańskiemu, Francja była zmuszona do 
zawarcia soijuszu z cesarstwem rosyj- 
skiem. Nie zapomniała wszakże o Poi- 
sce: wypadki tego dowiodły. Sprawie­
dliwość przedawnieniu nie ulegająca 
zwaliła drapieżne mocarstwa. Polska zo 
stała odbudow ana Alzapja i Lotaryngia 
znów są francuskie.

— Jak sobie Pan Rektor wyobraża 
nasze stosunki intelektualne?

— Musimy razem pracować nad u- 
trzyrnaniem pokoju świata, aby tym spo 
sobem przyczynić się do pochodu cy­
wilizacji. W  Polsce, jak i we Francji, 
oświata na wszystkich stopniach -- zwła 
szcza na najwyższym, od którego po­
chodzą inne —  stanowi podwalinę roz­
kwitu narodu. W  obu naszych krajach 
potrzebujemy znacznej liczby ludzi z 
wyższem wykształceniem. Nauka prze­
stała być zbytkiem. Polska . to zrozu­
miała. Posiada ona elitę myślicieli : ba­
daczy. Uniwersytety polskie z" krakow­
skim na czele --  zajmującym trzecie w  
Europie miejsce według daty założenia 
— już dziś ze świetności słyną. Sześciu 
bratnim uniwersytetom Polski, uniwer­
sytet paryski przez moje usta serdecz­
ne przesyła pozdrowienia. Poczytujemy 
sobie za szczęście, że możemy współ­
pracować z wami w  dziedzinie postępu 
i nauki, która odtąd nie powinna służyć 
uciemiężaniu i gwałtom, lecz wolności i 
sprawiedliwości...

—  A co myśli Pan Rektor o Instytu­
cie Francuskim w Warszawie?

— Uniwersytet paryski odczuwa ra­
dość z powodu utworzenia w  Warsza­
wie Instytutu Francuskiego, który bę­
dzie nowym między nami węzłem al­
bowiem tak uniwersytet warszawski, 
jak i paryski będą kierowały tą nową 
placówką kulturalną. W  ten sposób, po­
niekąd symbolicznie, współpracować 
będą z sobą najstarszy z najmłodszym 
uniwersytetem świata, w  tym pałacu 
Staszyca, który od chwili swego po­
wstania był. środowiskiem wysokiej kul 
tury naukowej polskiej pod fasadą fran­
cuską, którą mu zresztą przywrócimy.

Kazimierz Smogorzewski.

P. S. Z inicjatywy Tow. Lekarskiego 
Francusko-Polskiego w  Warszawie (pre 
zes prof. Mazurkiewicz), oraz Komitety 
Lekarskiego Franc.-Polskiego w  Paryżu 
(prezes prof. Roger), stanowiącego od­
dział Tow. „Frąnce-Pologne", odbędzie 
się w kwietniu rb. w Paryżu, drugi kon 
gros lekarski francusko-polski. Pierwszy 
odbył się, jak wiadomo w .Warszawie, 
w roku 1921. Drugi kongres da naszym 
lekarzom możność zapoznania się z bo­
gactwem i różnorodnością środku w le­
karskich we Francji, oraz pozwoli ich 
kolegom francuskim zapoznać się z na- 
szemi lia tern polu zdobyczami. Po 
wszelkie informacje zwracać się należy 
do sekretarza Komitetu, dra Hufnagela 
(10, rue Freycmet, Paiis-KYI). K. S.



„SŁOWO POLSKIE*8 ar, 44 z dnia 14 lutego 1925.

Ogłosiła Polska bojkot Gdańska, ale 
dość ęiełio o tym bojkocie.. Społeczeń­
stwo wiecznie „przemęczone wojną*4, 
wyczerpane walką o byt, niema jako­
by sił do żadnej pracy społecznej, czy 
intenzywniejszej walki..

A  jednak bez wysiłku, przy odrobi­
nie dobrej woli możemy pokazać bu­
tnym Gdańszczanom, że oni,od nas za­
leżą, że z nas żyją Próbkę tego dało 
już fiaśco Targów gdańskich.

Trzeba tylko chcieć, nie być w yzy ­
skiwanym i nie. wyrzucać pieniędzy 
— innymi słowy.'.chcieć objeść się bez 
towarów, których całą. masę niepo­
trzebnie ż  Gdańska importujemy. I tak 
Proszki Oętkera, do pieczywa. Firma 
ta przed wojną zalewała Polskę swym 
towarem 'ze swyęh austriackich wzglę 
dnie niemieckich fabryk. Po wojnie 
chcąc zatrzymać rynek założyła fabry 
kę w  Oliwie obok Gdańska, a więc we 
wnątrz polskiego obszaru celnego, a 
jednak na terytorium niemieckiem. W  
dodatku zalewając kraj nasz reklamą, 
nie uważa nawet za stosowne przysy­
łać kupcom wywieszki w  polskim ję­
zyku i dziś w  centrum miasta widzimy 
ogłoszenia „Kaufe nur Oetkers Back- 
pulver itp.

Podobnie Kathreiner ze swą kawą 
kneipowską nie chciał się wyrzec pol­
skiego odbiorcy i założył filję w  Oli­
wie.

Od jakich dwóch lat staliśmy się 
wielkimi konsumentami gdańskich cze 
kotad: Sarotti, Baltic, Aida zalegają 

. półki wszystkich sklepów, krzyczą 
wielkiemi literami z szyb wystawo­
wych, a nawet zamkniętych żaluzji 
sklepowych. Nie dobrocią towaru, ani 
leż niską ceną, a jedynie reklamą i 
silną organizacją handlową opierającą 
się o zagraniczne kapitały i żydo­
wskich hurtowników zdobyły powyż­
sze firmy nasz rynek.

W  dalszym rzeczy porządku maka­
ron „Baltic“ , specjalnie dla Polski fa­
brykowany przez cukrownię, która ni 
gdy o makaronie nie myślała, jest ró­
wnież artykułem, bez którego obejść 
się nie możemy.

Wreszcie marynaty rybne w  pusz­
kach otrzymujemy nawet z polskimi 
napisami.

Szereg innych artykułów prowenjen 
cji gdańskiej z działu galanteryjnerr>, 
żelaznego itd. przychodząc do handlu 
bez etykiety, uchyla się z pod kontro­
li konsumenta.

Tu mógłby zabrać głos kupiec im­
porter czy hurtownik. Nasz jednak ku 
piec jest z zasady „neutralny“  i podo­
bne sprawy nie wiele go obchodzą.

Nie można pominąć milczeniem fa­
ktu, że władze municypalne a i nasz 
rząd, mają słabość do firm gdańskich. 
Ale to już wychodzi poza ramy arty­
kuliku. Nie można jednak powstrzy­
mać się od zacytowania informacji 
pewnej, podanej przez „Gazetę Gdań­
ska:

„Dowiadujemy się, że w  tych dniach 
była w  Gdańsku Komjsja aprowiza- 
C3/jna 7iiiast polskich, czyniąca zakupy 
dla rozmaitych ciał samorządowych 
w  Polsce. Komisja ta wszystkie swoje 
zakupy pokryła u firm żydowskich i 
niemieckich w  Gdańsku, nie zwracając 
się wcale o oferty konkurencyjne do 
firm polskich; chociaż według naszych 
informacji firmy polskie gotowe były 
dostarczyć towar i lepszy i tańszy. 
Powody są znane dostatecznie! W  go 
dzinę po ónegdajszem przybyciu ko­
misji do Gdańską, wszyscy agenci nie 
miecko-żydowscy o przybyciu byli już 
powiadomieni. Po  stwierdzeniu w szy­
stkich dokonanych w  Gdańsku trans­
akcji ;do sprawy spodziewamy się po­
wrócić. W  chwili gdy w  kraju ogło­
szono hasło bojkotu firm niepolskich 
w Gdańsku, stanowisko podobne odno 
■śnej komisji jest nietylko niezrozumia- 
łern, alę wprost karygodnem. Sądzimy 
że odnośne czynniki w  Polsce sprawą 
tą zajmą się tak jak należy

I my sądzimy tak również!

POPIERAJMY- CELE TOW A­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Akcja na zakapno samolotu bojącego wynosi 
15.073 58 zt

Ńa zainicjowaną przez nas zbiórkę 
celem zakupna samolotu bojowego 
dla armji napłynęły ze sfer naszych 
Czytelników i Przyjaciół następujące 
dalsze ofiary: ,.

Jadwiga Koruelowa złożyła 5 zł., 
Helena. Hoszowska składa 10 zł, i 

zaprasza dra Władysława Hoszow­
skiego,

Marja Deskur składa 1 zł.,
Zygmunt Plszczkowski 10 zł., 
Szponderowa 10 zł.,
Inż. Wilibald Brejter złożył 100 zł., 
Stanisław Dec złożył 40 zł., * 
Franciszek Szelewski 100 zł.,
Zaleski i Ska Lw ów  50 zł.,
Janka Mastalska, ucz. klasy I. gimn. 

składa 2 zł. 50 gr. i zaprasza Stasia 
i Jasia Kondratowskich do dalszej 5 
składki,

Ks. Augustyn Boraczek, Dzików 
Stary złożył 2 zł.,

Edmund Włodkowski, Jabłoń ów 10 
zł.,

Dr. Stanisław Pilszak, Brzozów, 1 
składa 5 zł.,

Stow. Polskich Rękodzielników, Za­

leszczyki, złożyło 76 zł.,
Józef Daszkiewicz 20 zł,

Zestawienie:
Poprzednio złożone (por. w y ­
kaz wczorajszy w  „Sł. P .“ ) 15.632.08 

Jadwiga Kornclowa 5.—
Helena Hoszowska 10.—
Marja Deskur 1.—
Zygmunt Piszczkowski 10.—
Szponderowa • 10.—
Inż. W . Brejter ' TOG.—
Stanisław Dec 40.—
Franciszek Szelewski 100.—
Zaleski i Ska, Lw ów  50.—
Janka Mastalska, ucz. I. kl. gimn. 2.50 
Ks. A. Boraczek, Dzików Stary 2.—  
K, Włodkowski, Jabłonów 10.—
Dr. St. Pilszak, Brzozów 5.—
Stów. Polsk. Ręk. Zaleszczyki 76.—  
Józef Daszkiewicz 20.—

Razem 16.073.58
Dalsze składki przyjmuje Admini­

stracja „Słowa Polskiego41, Lwów, 
Zimorowicza 15, konto PKO. 150.660, 
oraz Bank Ziemian, Kopernika 4.

W ia d o m o ś c i b ie ż ą c e .
Lwów, dnia 13 lutego.

B A ILA D A  O RADZIE MIEJSKIEJ.

Dziś na odmianę będzie ballada:
Co tydzień miejska zbiera się Rada.

Chociaż początek mia być o szóstej,' 
Jeszcze o siódmej ratusz jest pusty.

Bo do tej pory natdni w  komplecie 
Pracują ciężko w  cichym bufecie.

Wreszcie, gdy piąty zadzwonił dzwonek, 
Wsuwa się długi radnych postronek.

Poczem, jak zwykle, wiec czyni Rada: 
Nikt nie chce słuchać, a każdy gada.

Prezydent dawno z urzędu urzeinie, 
Włbśnie mu cwikier upadł na ziemię,

A Schneider jęczy, blady od trcsKi: 
„Panowie, upad! «am  teatr lwowski4*.

Zbudził się Neumamu „Gicho tam stary! 
To tylko stłukły się okulary*4.

Dwa razy ziewnął, raz kiwnął głową 
A  potem zasnął, zasnął na nowo.

Raidny od wody, rudny od. jatek,
Chcą kinom nowy wyrżnąć podatek.

Soupper sam z sobą gwarzy w  bufecie, 
Jęcząc, że w  mieście wielkie jest śmiecie.

■Jaskólski, sądząc, żę tak wypada,
Wstaje i gadia., gada i siada.

Choć w  saM niema żywego ducha,
1 tylko jeden FeclaK go ciuchu.

Janek.

TEATR W IELKI.

Piątek „Sen nocy letniej** (premiera).
Sobota o godz. 3 popoł. „Kopciuszek**.— 

O godz. 7.30 wieez. „Trubadur14.
Niedziela o godz. 3 popoł. „Kopciuszek44. 

—  O godz. 7.30 wieez. „Sen nocy letniej4*.

TEATR MAŁY.
Piątek „Świt, dzień i noe“ (z pp. Łoziń­

ską i Hierowśkim, reż. Źytecki).
Sobota „Proces rozwodowy44 (premiera).
Niedziela „Proces rozwodowy44.

IE A TR  NOWOŚCI.

Piątek „Radio-dziewczyna“ .
Sobota „Madf*. .
Niedzielą „Hrabina Marioa44.

—  „Sen nocy letniej**. Dziś, tj. w  piątek, 
odbędzie się premiera tej rozkosznej kome­
dii Szekspira, którą teatr powtarza w  nie­
dzielę^ Resztę biletów na dzisiejsze przed­
stawienie sprzedają dzisiaj obie kasy.

—  „Proces rozwodowy**. Jutrzejsza Pre­
mierą w  Teatrze Małym również wzbudziła 
wielkie zainteresowanie, gdyż autor znany 
jest dóbrzę bywa<loom teatralnym z po­
przednich siwych sztuk, granych z dużem 
powodzeniem m  scenach europejskich. W 
.JProcesie rozwodowym'4 —  jak już dono­
siliśmy—.ujrzymy jedną z najświetniejszych 
naszych artystek p. Trapszo, która gra głó­
wną rolę. Obok niej w bardzo1 odpow ie­
dzialnej roli ukaże się tuk doskonała, arty­
stka, jaką jest Jankowska, oraz pp. Hie-

rows’ki i Rygier. „Proces rozwodowy44 w  
samej tylko Warszawie był grany prze­
szło 60 razy.

— 50 proc. zniżki. Dziś, tj, w  piątek, obo­
wiązuje 50 proc. zniżka w  Teatrze Nowości. 
Dana będzie „Riadio-diziewczyna*4, cieszą­
ca się stałe znaeznem powodzeniem.

— Jeszcze dwa przedstawienia ..Kopcin- 
szka**. Teatr Wielki daje jeszcze dwa przed 
stawienia tego widowiska. W  sobotę o 3 
popoł. odbędzie się przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej, w  niedziele popołudniu 
popularne przedstawienie dla wszystkich.

—  Koncert skrzypka Józefa Szi&etego
odbędzie się dziś, w  piątek. Wśród pierw­
szorzędnych mistrzów gry skrzypcowej, 
iktórzy w  sezonie bieżącym, we Lwowie 
koncertują, jak Flesch, Prihoda. Morini itd., 
zajmuje Szigeti jedno z naipi.erfwszych 
miejsc. Gra młodego skrzypka węgierskie­
go posiada wszystkie zaStety wielkich arty­
stów, a krytyka tak polska jak i zagra­
niczna jednomyślnie nazwała go „Gwiazdą 
pierwszej wielkości na widnokręgu sztuki44.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych
(Gmach Muzeum Przemysłowego, • brama 
od ul. Dzieduszyckich). Wystawą L. W y ­
czółkowskiego, K. Mackiewicza, Z. Ra- 
dnickiego i M. Wodzickiej, otwarta oJ 
godz. łG===3.

Co P. T. Prenumeratorów!
Z dniem 16 Sytego wstrzy­

mamy wysyłką dziennika tym 
wszystkim P. T. prenumerato­
rom miejscowym. I zamiejsco­
wym, ktOrzy do 15 Pa. m, nie od­
nowią prenumeraty za Kuty.

•— Ze Związku Lud.-Narcdo w ego. Dzisiaj, 
w  piątek, o godz. 7.15 wlecz, zebranie dys­
kusyjne w  sali Związku Lud.-Narodowego 
(Pańska 11). Na porządku dziennym: Za­
kończenie dyskusji na temat stosunku na* 
cjonalizmu do ideji' samo wystarczalności 
gospodarczej. Dyskusję zagaji p. Z. Stabl, 
poczem referent Dyr. Dr. Uhma w  ogólnych 
tezach zbierze wyniki dyskusji

—  Z L. N. Dziś, o godz. 5 popoł. odbę­
dzie się posiedizenie Głównego Zarządu 
Związku Ludowo-Narodowego nj. Lwowa, 
w  lokalu Klubu przy ul. Pańskiej 11. 1. p. 
Na porządku dziennym sprawą 'organizacji 
prasy narodowej. Punktualne przybicie ko­
nieczne.

—  Posiedzenie Wydziału 7aw. Związku 
LUeratów Polskich odbędzie się w sobotę, 
ł-t bm., o godz. 6 wieez. w  lokallu Żwiązicu 
(Ossolińskich 11, lii. schody, I. p.)f

— Zebranie Pcl. Tow. Geologicznego, 
Sekcja I.wów. odbędzie się w  sobotę, o 
godz. 19 w  sad Zakładu Geolog..'ul. Dłu­
gosza. S. Na porządku dziennym wykład 
Prof. J. Tokarskiego i W. Rogali.

—  Towarzystwo Naukowa wc Lwowie. 
Posiedzenie Wydziału matem.-przyrodn. 
odbędzie się w  poniedziałek, 16 bm. o  godz. 
6 popoł. w  Instytucie Zoologicznym Uniw. 
(ul. św. Mikołaja 4).

—  Jutro, sobota, Baj Lotników* Zapro­
szenia i bilety wstępu po 6 zł., dla akade­
mików za, legitymacją po 3 zł. wydaje od 
godz. 4 do .8 wieez. sekretariat .Kasyna i 
Koła lit.-art

—  Zarzad Arcyferactwa Mstki Boskie? 
Królowe] Korony Polskiej zawiadamia 
członków Arcynmetwa, że w sobotę odpra­
wione będą w Bazylice łać. nieszpory przed 
W. Ołtarzem, następnego zaś dnia w nie** 
dziele (15 bm.) Msza św. o godz. 8- rano i 
wspólna Komunia św.

— Ślub p. Stainislawa Mariana Seemana 
dentysty z p. Małgpnzatą z Juhos Briicko- 
\vą odbył się w  kościele paraf. Marii Ma­
gdaleny we Lwowie. 1268

—  Wobec ciągłych dalszych zgłoszeń na 
3-miesięczn3' kurs kroju i szycia damskie­
go w Instytucie Technologicznym zgłosze­
nia uczenie przyjmuje codziennie. Kierow­
nictwo Kursu,. Lwów, ul. Bon Barda 5. 1270

—  W  zakładzie naukowym Sacre-Conr 
we Lwowie rozpocznie się nauka w ponie­
działek, dnia .16 hiteg-o br. Uczeni ce raaią 
przybyć na nabożeństwo w  niedzielę, dnia 
15 lutego br. o godz. 9 rano. 1282

Wieczór karnawałowy
nrozmąicony

niespodziankami, urządza O. N, Vl. w- so­
botę, dnia 14 lutego br., o-godz. 9 wieczór, 
w  sali Sokoła II. pnzy uL Kętrzyńskiego. 
Dcchód na budiowę „Domu kresowego44.. 

= □ =
—  Brzęczą pszczoły. Po wsiach o-

źyły  w  ciągu dwóch ostatnich dni 
pszczelne domki. Ciepło wywabiło z 
ułów pracowite owady, które z brzę­
kiem niespokojnym zaczęły, krążyć 
nad pustymi, ogrodami w  poszukiwaniu 
pierwszym kwiatów. Szukania te da­
remne, bo kwiecia nigdzie jeszcze nie 
widać mimo, że zima tyle ciepłych 
niespodzianek' nam przynosi. W  gro­
dzie lwowskim pokazują się masowo 
inne pszczółki: bachorki w  wózkach, 
prawie wyłącznie żydowskie, obwożą 
ne w  pewnych punktach miasta z o- 
strożnością i powagą. Jeden taki zbior­
nik niemowląt znajduje się w  ogrodzie 
Kościuszki naprzeciw Uniwersytetu, 
drugi przed Izbą handlową. Ten ostat­
ni jest dość przykry dla licznych pas- 
sąntów, którzy w  słonecznych godzi­
nach południowych wprost przejść nie 
mogą chodnikiem, bo drogę tarasują 
cenne eksponaty. „Przepraszam —  
zapytałem onegdaj pewną mamę — 
czy tu będzie może premiowanie ose­
sków, że tyle tego naściągano?44 — 
„Nu, nie —  odpowiada mama —  te 
dziecka one tu wdechują tylko świeże 
powietrze44. Chciałem odrzec owej 
mamie, że powietrza jest więcej w  o- 
grodżie lub w  parku, niż na trotuarze, 
który ma przecież inne przeznaczenie, 
lecz ugryzłem się w  język i mówię, ze 
słodką obłudą: „Śliczne dzieciątko wie 
zie Pani44. Żydóweczka podziękowała 
mi óbleśnem, wylanem spojrzeniem i 
wpatrywała się z zachwytem w  swo­
je pierworodztwo, podobne z buzi do 
sowy, a z noska do krogulca. A  obok 
klął jakiś przechodzeń, zmuszony w ła­
śnie zejść z trotuaru do błota.

— Z karnawału. W  myśl tradycjL 
goroczny Bal Dublański wypadjMfK 
zwykle świetnie. Stylowo udekojBFa- 
ne sale Kasyna miejskiego zg rM p lz i-  
ły doborowe towarzystwo m iejRowe 
jak również przyjezdnych z okolicy 
ziemian. Tańce pod kierunkiem p. 
Liebhardta rozpoczęły się przy melo­
dyjnym polonezie Ogińskiego. W  im­
ponującym korowodzie par widziano 
p. Wojewodę z małżonką, ks. Sapie­
hów, I. M. rektora Politechniki, gen. 
Malczewskiego, prof. Malsburga, hr. 
Przeździeckiego, sen. Thulli4ego oraz 
wiele innych wybitnych osobistości. 
Po poważnym polonezie zabłysnęły 
reflektory, zalewając salę potokami 
barwnego światła i wiążąc tańczące 
pary W  harmonijną całość. Atmosfera 
balu stawała się coraz bardziej oży­
wiona, tańczono niemal bez przerwy, 
przyczem zwolennicy tak dawniej­
szych jak i najnowszych tańców mieli 
równa do nich sposobność.

—  Prawidłowe godta państwowe. 
Na wystawie firmy p. Edwarda Ha­
wranka znajduje się piękna tarcza, na 
której na amarantowem polu widnie­
je orzeł polski. Godła te precyzyjnej 
roboty, wyrabia p. Roman Mazurkie­
wicz, urzędnik Tymcz. Wydziału sa­
morządowego. Jak orzekł dyrektor 
Archiwum ni. dr. Gzołowski, godła te 
są zupełnie prawidłowe i jedynie od­
powiadają, by ich używano jako go­
deł państwowych. Wobec tego, że w  
niektórych biurach a nawet urzędach 
państwowych znajdują się szpecące
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bohomazy, wskazanem byłoby, by 
ktoś zajął się rozpowszechnianiem pra­
widłowych tylko godeł państwowych, 
\Viele biur a zwłaszcza wojskowych 
jakoteż komenda miasta skorzystały 
z tej łatwej sposobności i zaopatrzyły 
się w  godła wyrobu p. Mazurkiewicza 
zwłaszcza że koszty ich bardzo nie­
znaczne. Uproszona firma Hawranka 
podjęła się ofiarnie przyjmować za­
mówienia na te godła, które wykoń­
czone z materjału trwałego, w ytrzy­
małego na deszcze i niepogodę, star- 
czą na lata całe, i nadają się do biur, 
sądów i szkół,

— Syndykat autorów i kompozytorów 
którego celem jest zrzeszenie towa­
rzystw naukowych, literackich, muzycz 
nych i artystyczno-malarskich a zada­
niem ochrona i popieranie ideowych i 
materialnych interesów autorów- prac 
naukowych, literackich, artystycznych, 
muzycznych i zastępstwo wspólnych 
interesów na polu twórczej pracy umy­
słowej, powstały we Lwowie z inicja­
tyw y prezesa Związku towarzystw na­
ukowych p. Stan. Rybickiego, odbył o- 
negdaj walne zgromadzenie. Po zdaniu 
sprawy z dotychczasowych czynności 
przygotowawczych, dokonano wyboru 
■wydziału, do którego weszli: prezes St. 
■Przyiuski, wiceprezesi dr. Wilhelm 
Bruchnalski i dr. Eugeniusz Kucharski, 
sekretarz dr, T. Urbański, skarbnik dr. 
Jerzy Kowalski a jako członkowie: dr. 
Bromski, Zofja Albinowska-Minkie w i­
eżowa i dr. Aleksander Yógel. Komisję 
rewizyjną tworzą: dr. Adolf Kuhn i St. 
Rybicki a na syndyka, został uproszony 
dr. Tad. Janiszewski. Zgodnie z wnio­
skiem p. Rybickiego uchwalono dać ini­
cjatywę do utworzenia oddziałów Syn­
dykatu autorów i kompozytorów w  Kra 
kowie. Warszawie, Poznaniu i Wilnie. 
Bliższych informacji w  sprawie Syndy- 
datu udzielają sekretarz prof. Tad. Ur­
bański (ul. Sapiehy 2) między 3 a 4 po­
południu i ad w. dr. Tadeusz Janiszew­
ski (ul Grodzickich 1).

— Z Akademii Medycyny Wetery­
naryjnej we Lwowie. Stopień doktora 
medycyny 'weterynaryjnej otrzymali 
lekarze weterynaryjni: Henryk Mar- 
jan Kowalski z Poznania i Konrad 
Stanisław Wróblewski z Bydgoszczy.

— Reorganizacja towarzystwa a- 
prowizaćji miast. W  związku z wiel- 
kiemi inwestycjami w  szeregu miast 
Rzeczypospolitej towarzystwo apro­
wizacji miast przystępuje do zasadni­
czej reorganizacji dotychczasowej 
swojej działalności. Aż do chwili obec 
nej Towarzystwo to zaopatrywało 
miasta Rzeczypospol. prawie tylko w  
przedmioty pierwszej potrzeby. Obec­
nie dzięki nowej emisji akcji Towa­
rzystwa, rozpisanej na sumę 250.000. 
zł. Towarzystwo uruchamia dział 
termiczno - budowlany, dział elektry- 
fA r y in y  i inne działy dla wyłącznej 
p ^ ^ tb y  swych członków. Dowiadu- 
jen ^Ł ię , że 50 proc. sumy rzeczonej 
e m i^ 5 zostały już przez zarządy 
miast Rzeczypospolitej pokryte, dzię­
ki czemu Towarzystwo ma możność 
projekty swoje w  najbliższych tygod­
niach wprowadzić w  życie.

—- Ustawa o powszechnym obowią­
zku wychowania fizycznego i o przy­
sposobieniu wojsko wem. Dowiaduje­
my się z miarodajnego źródła, że Min, 
Spraw Wojsk, opracowało już w  osta- 
tecznem brzmieniu ustawę o powsze­
chnym obowiązku wychowa?,da fizycz­
nego i o przysposobieniu wojskowem, 
i która w  najbliższych tygodniach 
wejdzie pod obrady Rady Ministrów. 
W  związku z rzeczoną ustawa, pod 
przewodnictwem ministra oświaty, u- 
tworzona zostanie Naczelna Rada w y ­
chowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego,' której. zadaniem będzie, 
powołanie rad okręgowych i powiato­
wych, oraz koordynacja pracy róż­
nych czynników W kierunku wycho­
wania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego. Skład i działalność tych 
rad będzie nosiła charakter państwo­
wo - społeczny.

— Uzbrojenie osadników. Dowiadu­
jemy się z Warszawy, że w  związku 
z bandytyzmem na kresach wschod­
nich wszyscy osadnicy rolnicy otrzy­
mają broń dla osobistej samoobrony.

— Okręgowy Inspektorat Pracy we 
Lwowie zwraca uwagę pracodawców

Z SADU DORAŹNEGO.

niebezpieczni rabusie.
Na wczorajszej rozprawie przesłu= i 

cha no w  dalszym ciągu szereg świad­
ków.

Świadek Mariem Lernerowa opisuje 
napad na jej dom. Rabusie zbudziw­
szy ją, zażądali pieniędzy. Ponieważ 
nie miała ich, rabusie kazali jej zbu­
dzić Pfeffera i nie zdradzić że oni są 
za nią. Mimo to Lernerowa zdołała 
w  języku żydowskim przestrzedz 
Pfeffera, z kim będzie miał do czynie­
nia.

Św. Aleksander Nowak, posternnko 
wy, spotkał oskarżonych na drodze. 
Gdy zbliżył się do nich Sudołowie 
chwycili go za karabin a młodszy 
przyłożywszy mu rewolwer do piersi, 
zagroził mu zastrzeleniem, jeżeli ru­
szy się. Rabusie chwycili go tak sil­
nie, źe o obronie nie było mowy. Mu­
siał ich zatem prosić, by darowali mu 
życie. Rabusie zabrawszy mu karabin 
puścili go wolno a później na postrach 
wypalili z rewojweru.

Św. Selig Linsker jechał z matką i 
bratem furą w  kierunku do Tartaro- 
wa —  gdy wtem napadli na nich Su­
dołowie, z których jeden uzbrojony 
był w  rewolwer a drugi w  karabin. 
Rabusie skierowawszy w  ich stronę 
rewolwer, kazali im podnieść ręce do 
góry i zażądali pieniędzy. Selig dał 
im kilkanaście zł., ale to było dla nich 
za mało i żądali/więcej. Wobec tego 
świadek dał im jeszcze trochę, razem 
27 zł. Świadek miał przy sobie jesz- 
eze 700 zł. ale zdołał je jakoś ukryć' 
w  słomie na furze.

Św. Majer Linskier, brat poprzed­
niego, zeznaje podobnie. Rabusie za­

brali mu 80 zł, przyczem ugodzili go 
kilka razy karabinem. Paweł Sudoł, 
zawsze uśmiechnięty, potwierdza, że 
świadkowie zeznają prawdę.

Św. Karp Kiimcztik powoził furą, 
którą jechali Linskierowie, zeznał, że 
jeden z rabusiów zatrzymał konie a 
później groziwszy rewolwerem ,: zażą­
dali pieniędzy. Świadka nie atakowali. 
Rabusie naglili do pośpiechu, grożąc 
strzelaniem.

Św. Batorski, komis, policji zeznał, 
że oskarżeni przyznali się zupełnie do 
browolnie do czynu. Paweł Sudoł do­
dał przytem, że nie jest „frajerem“ , 
wie, co go czeka a zresztą i tak nie 
ma ce robić na świecie.

Na wczorajszej rozprawie obrońcy 
postawili wniosek, by oskarżonych 
poddać badaniom psychiatrów a da­
lej aby z rozprawy wyłączyć zabój­
stwo ks. Durkota i rabunek u Pfeffera 
jako sprawy przedawnione dla sądu 
doraźnego. Trybunał pierwszy wnio­
sek odrzucił a co do dalszego za­
strzegł sobie decyzję do wyroku. ■

Następnie przesłuchano kilku 'w y ­
wiadowców, którzy zeznali zgodnie, 
że oskarżeni nie robili wrażenia anor­
malnych i dobrowolnie przyznali się 
do winy.

Po odczytaniu szeregu aktów, z 
których okazało się, że obaj Sudoło­
wi należeli do głośnej bandy konio­
kradów i Paweł był karany .trzykroć 
nie za kradzież a ostatnio 2 i pół lei- 
niem więzieniem a Karol półtora rocz 
nem więzieniem, przemawia? prokura­
tor i obrońcy, poczem przewodniczący 
oznajmił, że wyrok ogłoszony zosta­
nie dziś o godz. ,10 rano.

na obszarze województw lwowskiego 
i tarnopolskiego, zatrudniających mło­
docianych pracowników obojga płci w 
wieku od łat 15 do ukończonych lat 18 
w  zakładach przemysłowych, górni­
czych, hutniczych, w  handlu, biurowo­
ści, komunikacji i przewozie, oraz w 
innych zakładach pracy, choćby na 
zysk nie obliczonych, a prowadzo­
nych w  sposób przemysłowy niezależ­
nie od tego, czy te zakłady pracy są 
własnością prywatną, państwową, czy 
samorządową, iż wedle rozporządze­
nia Ministerstwa Pracy z 31 grudnia 
1924 winni w  czasie między 1 a 31 
stycznia każdego roku zaś w  br. do 
końca lutego sporządzić wykaz mło­
docianych i przesyłać do właściwego 
Urzędu Inspekcji Pracy. Powyższy 
wykaz winien zawierać numer po­
rządkowy, nazwisko i imię, datę uro­
dzenia, wyznanie, adres, datę przyję­
cia do pracy, rodzaj zawartej umowy 
(terminator, uczeń praktykant, pomoc­
nik), świadectwo ukończenia szkoły, 
(szkoły powszechnej, średniej lub za­
wodowej) i ilość ukończonych kłas, o- 
raz nazwę i adres szkoły dokształca­
jącej, do której uczęszcza młodociany. 
Zwraca się również uwagę, że przed­
siębiorstwa, wyżej wymienione, win­
ny prowadzić także wykazy młodocia­
nych, przepisane rozp. Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej z dnia 14 
grudnia 1924.

— Marcin Dąbrowski, asystent, 
przewodniczący miejscowego Koła 
Polskiego Związku Kołejowców nie 
ma nic wspólnego i nie jest spokrew­
nionym z Władysławem Dąbrowskim, 
dozorcą stacji, aresztowanym za 
współudział w  nadużyciach kasowych 
Womeli, płatnika kolejowego.

— Nieznany z nazwiska —  szuka 
rodziny. Do Ekspozytury policyjno- 
śledczej zgłosił się 16-letni chłopak, 
Stefan — nazwiska nie pamięta —  i 
zeznał, że na wiosnę 1919 roku, gdy 
miał 8 lat —  podczas zawieruchy ru­
skiej jechał pociągiem z matką Ma- 
troną, przeż którą został wyrzucony 
z wagonu koło dworca w  Chlebowi- 
cach. Służył potem u gospodarzy w  
kilku miejscach, a obecnie przybył do 
Lwowa w  poszukiwaniu za rodzica­
mi, którzy tu mieszkali. Pamięta je-

d3mie tyle, że ojciec nazywał się 
Teodor, a matka Matrona.

— Ze szpitalnej sali. Do tutejszego 
szpitala powszechnego przywieziono 
wczoraj Andrzeja Borczyka, czeladni­
ka kominiarskiego, którego w  Dąb­
rówce, w  powiecie sanockim, podczas 
zabawy weselnej —  muzykant Jahn 
zranił szklanką w  oko. —  Ze Stanisła­
wowa przywieziono Antoniego P io­
trowskiego, ślusarza, zajętego w  w ar­
sztatach kolejowych, ranionego dru­
tem w  oko podczas pracy.

— Dochodzenia policyjne w  sprawie 
mordu na osobie śp. Kornelii dobiega­
ją końca. Po przesłuchaniu w  dniu 
dzisiejszym Filasiewicz odstawiony 
zostanie w  sobotę do więzienia sądu 
karnego.

— Afera wielkiego oszustwa i sprze 
niewierzenia na dworcu głównym, któ 
rei sprawcami są dwaj urzędnicy ko­
lejowi, Dąbrowski i Womela, wyrasta 
z dniem każdym do coraz większych 
granic. Dochodzenia wykazafy dotych 
czas, że suma przez nich sprzeniewie­
rzona dochodzi do 120.000 zł. Godziło­
by się pociągnąć do surowej odpowie­
dzialności kontrolę, karygodnie niedo­
łężną, która obu aresztowanym spraw 
com wczas nie położyła tamy ich w 
rafinowany sposób prowadzonym' od 
długich miesięcy malwersacjom.

— Nagły zgon sierżanta wojskowe­
go. W  magazynie siana przy ul. Janów 
skiei, 1. 118, zmarł w\zoraj nagle na u- 
dar serca Jan Bahtak, sierżant szkol­
nej kompanji radjowej. Lekarz w oj­
skowy, dr. Roszek po stwierdzeniu 
śmierci polecił odstawić zwłoki do In­
stytutu medycyny sądowej.

— Aresztowanie nożowca. Policja 
aresztowała wczoraj Antoniego Kicz- 
mę, który przebił nożem Annę Kondra 
towicz, dozorczynię kamienicy nr. 11 
przy ul. Krótkiej.

— Za uprawianie lichwy „chlebo­
wej” pociągnięci zostali do odpowie­
dzialności Marceli Adam, Samuel Pion­
tek, Juljan Scheiner i Marja Gromska, 
posiadający stragany na pi. Krakow­
skim.

— Z kroniki kradzieży. Dr. Aleksan­
der Kulczycki, zamieszkały przy ulicy 
Gródeckiej 66, doniósł policji, iż nie­
znany sprawca skradł z jego mieszka­

nia krymskie futro damskie wartości 
1000 zł.

— Przytrzymanie tajemniczego o- 
sobnika. Na wezwanie Leona Grube= 
ra, portiera hotelu Podolskiego przy 
ul. Gródeckiej 91, przytrzymał poste­
runkowy Kazimierza Sieradzkiego, 
rzekomo handlowca, bez zajęcia, stale 
zamieszkałego w  Warszawie. Przyj'!-*, 
chał on przed kilku dniami do Lwowa 
i zamieszkał w  tym hotelu, gdzie prze 
bywał przez trzy dni, a nie zapłaciw­
szy za mieszkanie i wikt — ulotnił się 
bez śladu. Portjer stwierdził w  biurze 
me!dunkowem; że zamieszkał on w  ho 
telu „Pod trzema koronami”  przy ulicy 
Trybunalskiej i tu nastąpiło areszto­
wanie tajemniczego osobnika. Pod­
czas rewizji osobistej znaleziono przy 
nim dokument podróży, wystawiony 
przez żandarmerję więzienia wojsko­
wego w  Poznaniu i pismo do w ięzie­
nia w  Poznaniu, w  myśl którego spro­
wadzony po odbyciu 1 - rocznego w ię­
zienia ma być odstawiony do PKU. w  
Warszawie, przyczem przytrzymany 
nie mógł się wykazać, że tam się zgło­
sił. Jest on poszukiwany przez sąd po­
koju w  Warszawie. Podczas przesłu­
chania odmówił Sieradzki jakichkol­
wiek zeznań.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorjum astronomicznego Politechniki Iwowsk.

12. lutego 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

illśnieńln. w mm 733-0 7343 734-7
Tamperatnra w C° t.5-6 +  10-6 +  6-2
Kierom wiatru sw SW SW
Wft.tr. km/godz. 16 25 19

Temperatura najwyższa - f  1H)°C, naj­
niższa + 3 2°.

Uwaga Pogoda zmienna.
Godziny podaje według południka 

lwowskiego (n. p 7 godz. czasu Iwowsk, 
o g. 24 m. środk.-europ.)
Oznaczenie kierunków wiatru: N == pół­

noc, l ’ =  wschód, S =  południe, W — zacnód.

WYBORY AKADEMICKIE.

Lista Nr. 2 za 
aliraińsk." uniwersytet eni
Młodzież zebrana wczoraj na w ie­

cu przedwyborcz7/m zwołanym przez 
stow. „Odrodzenie” dowiedziała się 
z ust ak. Kołodzieja, kandydata z li­
sty nr. 2, iż jest on zwolennikiem za­
łożenia „ukraińskiego” uniwersytetu. 
Pohieważ przemawiał w  imieniu sto­
warzyszenia „Posiew” , które wspól­
nie z „Odrodzeniem” utworzyło listę, 
młodzież akademicka przyjęła wśród 
niesłychanego wzburzenia do wiado­
mości, że 

utworzenie uniwersytetu „ukraiń­
skiego” należy uważać za punkt 
programu listy nr. 2.

Komunikat Okręgowej 
Komisji Wyborczej,

Okręg wyborczy Lw ów  został po­
dzielony na 7 obwodów:

Uniwersytet (3). 1) Gmach główny, 
dla studentów prawa i teolog.

2) Gmach stary, dla studentów filo­
zofii,

3) Piekarska 52, dla studentów me­
dycyny.

Politechnika (2). 1) Gmach główny, 
dla studentów polit.

2) Dublany, dla studentów polit.* z 
Dublan.

Akad. Med. Wet. ( l )  —  dla studen­
tów Akad. Med. Wet.

W . S. H. Z. (1) — dla studentów W. 
S. H. Z.

Dnia 12 lutego 1925 r. zostały wybór 
cze listy okręgowe Nr. 1 i Nr. 2 za­
twierdzone.

Głosowanie odbędzie się dnia 14 lu­
tego (sobota) od 8—20 godz. w  loka­
lach wymienionych uczelni.

Na kartkach wyborczych ma być je­
dynie liczba danej listy, kartki z dopi­
skami lub znakami będą unieważnione. 

Format kartek głosowania 9X12.
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Kronika
Przemyśl, 12 lutego.

Wiec katolicki. Wielka sala Sokola 
ledwie pomieścić mogła uczestników 
wiecu, którzy w  niedzielę przyszli po­
słuchać p. ks. Pużyniankę. Różne sfery

obok robotników i robotnic, urzędni­
cy, kupcy, mieszczanie. Kierownictwo 
zebrania objął ks. biskup Nowak, po­
czerń poseł Puzynianka, podkreślając, że 
występuje w  imieniu narodowej organi­
zacji Kobiet, nakreśliła w  dłuższym re­
feracie te wybitne wszystkie cechy ka­
tolicyzmu, którym powinna być naoe- 
chowana nasza codzienna praca i w  
myśl tych wskazań ideałów katolickich 
kształtować całą strukturę życia spo­
łecznego. Myśli rzucone przez ks. Pu- 
zyniankę wywarty na zgromadzonych 
głębokie wrażenie.

Pięknem rozwinięciem zasadniczej kon 
cepcji prelegentki było przemówienie 
posła Matłosza, który w  płomiennych 
słowach' nakreślił istotę naszego spół- 
ezesnego życia narodowego.

TreściWem dopełnieniem tego wieczo 
ru było przemówienie posła Rymara, 
który w  doskonale ujętym zarysie rzu­
cił mocne, a krzepiące słowa przeciw 
psychozie zniechęcenia i narzekania.

Okradzenie kaplicy. Wielkie zgorsze­
nie wśród ludności Błonia wywołał fakt 
okradzenia kaplicy u br. Albertynów, 
przyczem sprawcy ukradli kielichy i in­
ne cenne sprzętyt liturgiczne, wartości 
kilkuset złotych. Jednego z podejrza- 

‘ nych opryszków odstawiono onegdajdo 
aresztów sądowych.

Lista sędziów przysięgłych na I. ka­
dencję sądu przysięgłych, rozpoczyna­
jącej się dnia 23 lutego obejmuje nastę­
pujące nazw iska: M. Bogdanowicz, wł. 
dóbr; K. Broda, rolnik; I. Buchband, 
kupiec; B. Charzewski, dzierżawca dóbr 
L. Cialler, przedsiębiorca; M. Gans, ku­
piec; I. G ągała, rolnik; A. Górski, rol­
nik; M. Gaschge, kupiec; Fr. Harale 
wic z., em. pułk.; A. Jaroch, rolnik; A 
Je łowiecki, właściciel dóbr; Dr. J. Ka­
den, dzierż, dóbr; W ł. Kalinowski, wł. 
realności; Ant. Kasprzyk, rolnik; J. Kła- 
pacz, rolnik; C. Komanow, Wł. real.; hr. 
ks. Krasicki, wł. dóbr; J. Krasnopolski, 
rolnik; St. Krzyżanowski, em. pułk.; 
W ł Malinowski, rolnik; A. Mianowski, 
przedsiębiorca; J. Partyka, rolnik; G. 
Pękała, rolnik; J. Pohorille, kupiec; Z. 
Raciborski, wł. dóbr; ks. Leon Sapieha, 
\vl dóbr; j . Surowiecki, wł. realn.; A. 
Taw orski, wł. piekamni; Dr. T. Trosko- 
lański, em. prof.; J. Ustrzycki, wł. dóbr; 
J. Younga, wł. dóbr; J. Wawrzyrkie- 
wicz, rolnik; St. Wojtowicz, wł. cukier­
ni; Fr. Zaborski, wł. realności; J. Zie­
liński, wł. cegielni.

Echa balu tenisowego. Najpiękniejsza 
ta tegorocznego sezonu zabawa aż prosi 
się, by  o niej parę słów  napisać. Zaba­
wę tę rozpoczął tradycyjny Polonez, 
prow adzony przez p. starostę Eckhardta 
z p. gener. S teczow ą; drugą parę two- 

• rzyli p. starościna Edkhardtowa z p.gen 
Staczem , poczem 70 par przewijało się 
Utrw-nyrn korow odem  przez salę Kasy­
na ofic., przyczem aranżerowie pp„ kpt. 
Dyduszyński i s. s. o. Terlikowski, mo­
gą być zadowoleni z zadowolenia u- 
'czestriików.

Z toalet wyróżnić należy zieloną z bro 
katow em  przybraniem p. Styfiowej, czar 
ną  crepe de chine p. Bodnarowej, czarną 
crepe satinę p. Zaczkpwej, zieloną cre­
pe de chine p. dyr. FąproWiczowej i wie 
Te innych. Blady świt przeglądał przez 
okna, kiedy ostatnie pary jeszcze wiro­
w ały  po. sali.

stycznia 1925. Od tego dnia zakłady 
pracy mające siedziby w  tych powia­
tach winny zgłaszać swoich robotni- • 
ków do ubezpieczenia w  Zarządzie 
Obwodowym Funduszu Bezrobocia 
we Lwowie i opłacać wkładki należne 
z tego tytułu. Bezrobotni zamieszkali 
w  tych powiatach mogą zgłosić swoje 
prawo do zasiłku w . następujących 
miastach: Bobrka, Chodorów, Gródek 
Jagielloński, Jaworów, Mościska, Są­
dowa Wisznia, Rudki, Komarno, Ra­
wa Ruska, Sokal, Krakowiec i Janów.

Rabat handlowy dla sprzedaw­
ców wyrobów tytoniowych. Minister 
skarbu ustalił następujące rabaty dla 
sprzedawców wyrobów tytoniowych:

a) 13*5 proc. ceny detajlicznej sprze­
daży dla hurtowników pobierających 
wyroby tytoniowe w  państwowych 
magazynach lub fabrykach wyrobów 
tytoniowych położonych w  siedzibie, 
ich hurtowni (tj. w  tej samej miejsco­
wości),

b) 14*5 proc. ceny detajlicznej sprze 
dąży dla hurtowników, pobierających 
wyroby tytoniowe w  państwowych 
magazynach lub fabrykach wyrobów

&  Rozszerzenie akcji pomocy bez­
robotnym. Na skutek  zarządzen ia  min. 
pracy  i opieki społecznej zosta ła  akcja 
ubezpieczeniow a n a  w y p ad ek  bezro ­
bocia rozciągnięta  na dalsze pow iaty  
należące do Państw jow ego U rzędu po­
średn ic tw a p racy  w e Lw ow ie, a m ia­
now icie na p o w ia ty : B obrka, G ródek 
Jagielloński, Jaw orów , M ościska, Ra­
w a Ruska, Rudki, Sokal, z dniem 19

tytoniowych położonych poza siedzibą 
ich hurtowni,

c) 10 proc. ceny detajlicznej sprze­
daży dla detajlistów,

d) 7 proc. ceny detajlicznej sprze­
daży dla „domowych sprzedaży w y ­
robów tytoniowych*'.

% Mah-Jongg“ opodatkowane. Mo­
dna ta obecnie i popularna japońska 
gra „Mah-Jongg“ została opodatkowa 
ną. Ministerstwo skarbu okólnikiem do 
wszystkich Izb skarbowych i Urzę­
dów skarbowych administrujących 
opłatami stemplowemi od kart do gry 
wyjaśniło, że karty do gry Mah-Jongg 
wyrobu firmy Płatnik w Wiedniu 
ewentualnie wyrobu innych firm, któ­
re ukazały się w  ostatnich czasach w  
handlu podlegają opłacie stemplowej 
przewidzianej w  art. 1 ustawy z dnia 
6 lipca 1920 w  przedmiocie opłaty 
stemplowej od kart do gry. Karty te 
podlegają też opłacie na rzecz Polskie 
go Tow. Czerwonego Krzyża. Okólnik 
wyjaśnia, że za „talję“ przy wymienio 
nej gr.ze należy uważać komplet gry 
składający się ze 144 kart. TJ3.

essa

Z giełdy lwowskiej.
Lwów. 12 lutego.

Kurs dolara efektywnego w  wolnych o- 
brofcach niezmieniony. Na giełdzie walutowo 
dewizowej ruch słaby. Kursa niejednolite, 
częściowo utrzymane, częściowo nieznacz­
nie wyższe. Notowano: Nowy. Jork 5.18 3/4. 
kabel 5.21. Londyn 24.82— 24.85, . Zurych 
100.33—100.35, Wiedeń 7.31. Praga popra­
wiła swój kurs na 15.40. Z dewiz rzadszych 
notowano Mediolan po kursie 21.59— 21.60 
z a 100 lirów.

Na giełdzie akcyjnej ruch słabszy przy 
zmniejszonem zainteresowaniu. kursach i 
tendencji zniżkowej.

Z akcji niekotowanych Arma obniżyła się 
na 1.65 (ostatnio 1.80). Gazy wschodnie od­
dawano po 13 zł. przy braku chętnych na­
bywców. Gazy zachodnie spadły na 3.25. 
Jaworzno również słabsze: płacono: setki 
13.60—13.65, 25-tki 14.10, drobne 14.75— 
14.50. Pon tem  sporadyczne transakcje w  
Azocie 30 gr., Lnie 37— 38 gr., Lesienicach 
1.45 gr., Superfosfacie 1.95 gr.

W  akcjach bankowych ruch maty. P ła­
cono: Bk Hipoteczny 64—64 gr., Przemy­
słowy 40—41 gr„. Ziem. Bk Kred. 15 %— 15 
gr. Z Innych kołowanych Chodorów obni­
żył się na 4.85. Gazolina 1.70— 1.75, Oikos 
2.40—r?.35, Rakszawa 2 zł.. Tespy 4 zł. 
Duże zainteresowanie ZicleniewsKim ze

względu na pogłoski o rzekomo wysokiej 
dywidendzie (mówiono o 2 zł. oa sztuki, co 
jednak wydaje się nisprawćopodobnem). 
Zieleniewski przy stosunkowo dość dużych 
obrotach poprawił swe kursa na 14.25 zi. 
(ostatnio 13.75). Z innych kołowanych dro­
bne transakcje w  Ćmielowie 64— 65 gr.. Lo­
komotywach 50 gr., Niemojowskim 62 gr., 
Nit.racie 30 gr., Pocisku 1.30 z ł, Pezetach 
25 gr.. Nafcie 63 gr. Cegielskiego płacono 
35- -35.50 zł. za 1 faikcję. Parowozy po 75— 
77 gr., Siersza górnicza 4.T5--4 85. Pozo­
stały bez obrotów: Gafota, Górka, Karpalit.

Transakcje w akcjach: Hipoteczny 0.64. 
0.64 % : Przemysłowy 0.41, 0.40 p2. 0.40;
Z. B. K. 0 . 1 5 0 . 1 6 ;  Chodorów 5.00, 4.90.
4.85; Cegielski 35.50, 35.00; Ćmielów 0.64,
0.05; Lokomotywy 0.50; Gazolina 1.70, 1.75; 
Ńieniojowski 0.62; Nitrat 0.30; Oikos 5.40 
5.35; Parowozy 0.75, 0.76, 0.77. 0 73 K  I Po­
cisk 1.30; Pezet 0.25; Nafta 0.63: Rakszawa
2.00; Siersza g. 4 80, 4.75, 4.85; Tesp 4.00,
4.05, 4 10, 4.00; Zieleniewski 13.70, 13.75, 
13.80, 13.85, 13.90, 13.95, 14.00.

Transakcje w  akcjach niekotowanych: 
Arma 1.65, 1.70; Azo-t 0.30; Elektrnsan 0.12, 
Gazociągi 0.20. 0.21 nieef.; Gazy wschodnie 
13.00, zachodnie 3.25, 3.20; Jaworzno (100)
13.65, 13.60, (25) 14.10, (drobne) 14.75. 14.70,
14.65. 14.50; Len 0.37. 0.38; I-esłemce 1.45; 
Superfosfat 1.95; Hydropol 0.10.

Jwart.
Inomin

Dywid.
Akcje

z kuponem bteżącym

12 lu tego  | 11 lu tego  1 10 lutego
19:4 1 ,915 nin.ru 1 ■» ■ . 12, .

Mkn Mlrn Zł.jgr | Zł.|;?r‘
t r a n s a k c j e

280 140 ' _ Bank Związkowy . . \ . .

280 130 15000 Bank hipoteczny . — 63 65 0*64-0*64V#
l

0-64-066 0*66-0*67
1000 500 3ank handi. pozn. _ _  , —
28u 84:2800 Bank' Komercjal. _ _ —
280 140,5600 Bank Małopolski _ — —
280 140 2800 Bank powsz. kred. — — — — -- 0*05-0*10
289 t3Ci9000 Bank Przemysłów. 39 __ 42 0-40—041 0*42 0*43-0*45

1000 ... _ Bank Rolniczy . . — —
280 84:15000 Bank Ziem. kred.. — 15 ■ — 17 0*157a--0i6 0*15ł/s-0-16 0*157a-0*18
280 64] Bank Zemelny . . — — —

1000 600 lGSr00 Zw. Sp. Z. w Poz. 10 25 — — 10*25 —
500 650 5000 Agrochemia . . . — — — — —

1000 _ Bracia Biskupscy . — - __ — — —
500 S0GC* _ Browary . * . 11 50 ■_ — __ 11*50-11*60 1150-11*^1

1000 3000 25 gr Chodorów , , . 4 80 5 05 4 85-500 5*25-5 35 5-30-5*50
1000 2000 50 gr. Chybie, , * . 5 90 61 10 600 6*40-6*50 6*50- 6 70
1"00 800 30000 Cegielski . . . . 34 6 35 9 35 00—35*50 35-00-35.50 36t0-37*50
1000 1000 2000 Ćmielów . . . — 63 — 66 0*64-065 0*65 0*64-0*65

_ — Fabr Lokomotyw — 49 — 51 050 0*50-0*52 065 0-70
140 14000 140 G a fo ta ................... — 37 — 0*37 0*38-0*40
140 800 Galicja . * — — — . —

IOOO — — Gazolina . . . . 1 65 1 80 1-70-1*75 1*90-1*95 195-2*00
140 600 — Górka . . . . . 17 15 — — — 17*15 —
140 18000 — Karpalit . . . — —; —■ — — —
280 200i 5000 Krakus . . . . — — — — — —»

50u0 15000 — Marynin • ( » . . — — — — —- — —
1000 300 10500 Niemojowski . . — 61 — 63 0*62 0*62 0*62

_ Nitrat" Zakł. ch. — 29 31 0*30 — —
1000 4000 _ Oikos . 2 30 2 45 2 35-2*40 2*55 245-2*70
. 500 __ __ Orthwein, Karasiń. — — — - — — —
500 750 4gr. Parowozy . . - — 74 — 78 0*75 0*77 0*77-0*78 0-2S
350 200 1000 P e ż e t ................... 24 __ 26 0*25 —

1000 175 — Pocisk . . . . 1 25 1 35 1*30 1*45-1*55 1^0

500 500 7550 Pokucie . • . • — — — —
500 350 2<łu00 Polska nafta . . . — 62 — 64 063 — 0*66- 0*68

10000 2400 — Polskie Tow. Bud, — 35. — — 0*35 , —
,140 ■ 500 —' Potęga ................... — ■ — — — —- —

500 280 ■ — Rakszawa. . . . 1 95 2 05 200 2*20—2*25 2*10
200 300 — Rohn Zieliński . . — — — — — — —
140 360 — Siersza górn. . . 4 70 4 9 4*75-4*85 — —
280 750 — Spół. Wydawnicza. — — — — — — —

_ __ „Strem“ Z. chem. - — — — — —■
700 350 20000 Tepege................... — — — — — — —

1000 280 T e s p y ................... 3 95 4 15 4*00—4*10 4*35-4*50 4*50-4*65
140 1000 — Trzebinia . . . . — — — — — — —

1070 ■ _ Orsus . . . . — — — — — —
500 ...... _ Wild i Ska . . . — — — — — — ■«»

1000 _ Zieleniewski. . . 13 55 14 15 13*70 13*50— 13*75 13-25-13*^
500 520 45000 Poibal . . . .• . — — — —
000 210 _ ^olsot . . . . — — — — . — — —
140 210 4500 rohaln — — — - — — —

1000 — 18000 Teh a te .................. — — — — —
5-0 300 — 'Vawel . * . — — ■— — — —
— — — Hurtownia kol. S. A| — 1 - — — — —

Lwów, 12 lutego 1925.

W  transsfcsfath międzybankowych:

1 Dolar ef. ,
N. Jork ,
» »  kabel

1 Funt szterling ,
100 Fr. szwajcarskich, 
100 fr. franc.
100 Koron austr.
100 Koron czeskich 
Liry włoskie ,

bez obrotów
5 *188/4
5*2*1
24 82—24*85 
100*33— 100*35

7*31
15*40
21*50-21*60

Dolar ef. w  wolnym obrocie:
2 19.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 12 lutego.

Waluty I dewizy • Tendencja naogtfł u~ 
trzymana. N. Jork 5.18*4; 1 ondvn 24-84; 
ł^aryż 27.90; Wiedeń 7.31; Praga 1535; 
Włochy 21.35; Szwajcaria 100.12/2 , Holan­
dia 209.45.

Pożyczka konwersyjna 5.00; Pożyczka 
złota 8.00; Pożyczka dodać ową 3.70, Po­
życzka kolejowa 9.00.

Akcje: Tendencja słabsza. Bk Dyskonto­
w y  7.60; Bk Handlowy 7.00; Bk dla Handlu 
i Przem. 1.20; Bk Przemysłowy 0.43; Bk 
Zachodni 2.35; Bk Zjed. Ziem PoL 1.80; 
Bk Spółek Zarobk. 10.25; Zgierz 1.20; El. 
w  Dąbr. 1.50; Elektryczność 2.95; Pol. Tow. 
Elektr. a i9 ; Bnown.-Boveiri 1.30; Siła i 
Światło 0.45; Chodorów 5.20; Czersk 0.70; 
Częstodce 2.50; Gosławice 2.45; Michałów 
0.55; Cukier 4.70; F irb v  0.50; Łazy 0.21; 
Węgiel 3.70; Nafta 0.66; Nobel 2.30; Ce­
gielski 0.74; Fitzner 5.50; Liipcp 1.02; Mo- 
drzejów 6.30; Norblin 1.08; Ostrowieckie 
8.90; Parowozy 0.80; Ortwein 0.20; Pocisk 
1.50; Rudzki 2.00; Starachowice 2.53; Ur­
sus 230; Wulkan 3.00; Zieleniewski 13.25; 
Konopie 0.60; Zawiercie 22.75; Żyrardów 
młody 13.25; Borkowski 1.45; Jabłkowscy 
0.25; Haberbusch 7.40; Spirytus 4.40; Że­
gluga 0.25; Ćmielów 0.69; Pustelnik 1.55.

GIEŁDA SZWAJCARSKA.

Zurych. 12 lutego.

Złoty 100.00: N„ Jork 5.1825; Londyn
24.80; Paryż 27.84; Wiedeń 7.30; Pnaga 
15.32; Włochy 21.51; Belgia 26.475; Buda­
peszt 0.0072; Sof ja 3.775; Hc-andia 209.25; 
Cliristiania 79.25; Kopenhaga 92.25; Sztok­
holm 139.75; Hiszpania 73.60; Berlin 123.45; 
Belgrad 8.5025. (AW .)

GIEŁDA GDAŃSKA.

Notowań giełdy gdańskiej nie otrzyma­
liśmy. (AW .)

ZBOŻE.

Lwów . 12 lutego.

Sytuacja na ogół bez zmiany. Silnie po­
szukiwane zboże jare przy baidzo słabej 
podaży. Na giełdzie skromne obroty w  ru­
muńskiej kukunidzy, poza giełdą w  owsie 
siewnym poznańskim.

Tendencja utrzymana. Usposobienie oży­
wione.

Kukttrudza cinęuantin rumuńska:, loco ; 
Lwów, 26.42. 1 !a

Ceny szacunkowe bez transakcji: P s ze ;ov 
nica 39— 40; żyto 30—31; jęczmień browaJma 
rkbny 23— 30; jęczmień przemiałowy 25 .
27; owies 27— 29.

C E N Y  Z Ł O T A  i SR E BR A .
Bank Polski, Oddział we Lwowie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kruszcu 3*44 -*10
1 dolar 5*18
1 dukat 1185
1 floren austr. 2*10
1 „ holend. 2*08
1 funt sterling 25-22
1 korona austr. 1.05
1 „ skand. 1*38
1 marka niem. 1*23
1 rubel 2-66
1 frank Unji ładftsk. 1—-
f  jen japoński 2*58

1 talar Marji Teresy 2*58

Sport
Nadzwyczajne walno zgromadzenie Ko­

legium Sędziów Lwowskiego Związku Okrę 
gcwego Piłki Nożnej odbędzie się 15 bm. 
w  sali1 Świetlicy żołnierskiej przy ul. Ja­
błonowskich, Baon sanitarny, w  pierwszym 
terminie o sod z. 9 w  drughh zaś o godz. 10 
przed południem.



® 5a s s j k i a .
— KUPNO 1 SPRZEDAŁ -
SAM O CH Ó D  sześciosiedzenio'.vv najnowszego typu, 

m ało używany kupi natychmiast za gotówkę,' „Cy- 
clecar", Lwdw, Romanowicza 9. 1226

WEC.NA Kilimowa we wszystkich kełorach hurtow­
nie i detalicznie do nabycia. Lwów, św. Teresy 8.

1224

KAPELUSZE i wonie żałobne poleca Topolnicka, 
Kopernika 1. 1160

WÓĆEK lab tateion w dobrym sranie i parę koni z 
uprzężą kupię' Zgłoszenia, ul. Listopada 47. ’ 299

W  ZAbiOPANEM pensjonat murowany z nowocze­
snym komfortem, jak posadzki dębowe, elektryka, 
umywalnie z ciepłą i zimną wodą w każdym po­
koju, iizienka, terasy i balkony. 16 pokoi komele- 
tnie umeblowane w centrum Zakopanego okazyjnie 
do sprzedania, potrzebna gotówka 50 tysięcy z ło ­
tych, W iadom ość Biuro „Panta** Zakopane. 1284

H A N D E L  obuwia dobrze wprowadzony z powodu  
wyjazdu do sprżbdańia, potrzebna większa gotów­
ka. Zgłoszenia do Adn in. S łowa pod „Sklep". 1275

O B U W IE  doborowe najtaniej tylko w katolickim ma­
gazynie pod Jirm a JOT-fcS, Lwów, plac Kapitul­
ny 1. 2. 1040

B A J E C Z N I E  T A N I O
do w y p r a w  Śl u b n y c h

KCMŁORY W EŁM AKS, KOCE, MATERACE, 
PCBUS£i(l, prześcieradła, poszewki poleca 

znany Magazyn, pościeli W . I Ż Y C K I  
Lwów, Kopernika 3. 598

POSADY POSZUKIWANE.

NAUCZYCIELKA z maturą sem. szuka posady Adm. 
J&owa", Wyjazd 1201

GOSPODARZ-m agazynier lub lepszy dozór szuka po­
sady, zaraz. Poste-restante Nuszcze k. Sassowa.

1199

ZARZĄD CA  ekonom szuka posady zaraz, Stanisław  
Neronowicz — Perepelnfki p. Nuszcze k. Sassowa.

1290

B. WACHM ISTRZ żaodairncrji — leśnik poszukuje 
posady ;;.rzy eksploatacji kontrolora — magazynie­
ra lub żandarma dworskiego na zagrożonych pla­
cówkach. Łaskawe zgłoszenia: Juljusz Brochwicz 
Sobek, Busk HS D ługa Strona obok Krasnego —  
Małopolska. 1249

SZUKAM posady gajowego, lub manipulanta litow e ­
go. Łaskawe Zgłoszenia do Adm. „Słowa* dla „Ga­
jowego". 1245

W D O W A  bezdzietna, inteligentna z dobrej rodziny 
przyjmie posadę zarządzającej domem lub pensjo­
natem Zna się na gospodarstwie wiejskśem i mia- 
stewem, r asłcawe zgłoszenia pod „Wytrwałość'* do 
Administracji Słowa. 1253

K AW ALER  szuka jakiegokolwiek zajęcia. W ładam  po 
rumuńsku, włosku, niemiecku. Zgłoszenia pod: 
„zredukowany urzędnik”- 1232

O SO B A  inteligentna, wiek średni poszukuje półdnio- 
wego zajęcia, może zastąpić przy gospodarstwie  
panią domu, która urzęduje. Łaskawe zgłoszenia 
do Adm. pod Kowalska 1233

BUCHALTER z długoletnią praktyką poszukuje po­
sady w charakterze sekretarza, kasjera, magazy­
niera, rachmistrza w Zarządzie dóbr, Zakładzie 
przemysłowym, fabryce, hotelu, pensjonacie lub 
zarotowisku, zgłoszenia, Janowicz, Lwów, Jadwigi 
25. ' ____________________ 1272

POSZUKUJĘ szycia w domach prywatnych. Zgłosze­
nia pod „Krawcowa do Adm. 1272

25-LETN! zdrowy, z dobrego domu, chętny do pracy 
poszukuje zajęcia jako) praktykant agronom ji lub 
Kancelisty. Zgłoszenia pod „Pracowity" do Biura  
Sokołowskiego, Jagiellońska 7. 1280

WOLNE POSADY.

R-YSOWN1CY w zakresie prac mierniczych — m ogą  
otrzym-ać dłuższe zajęcie —  Tylko pierwszorzędne 
siły poszukiwane. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków, curriculum vitae i próbami rysunku i opisy­
wania nadsyłać ~cd adresem „Komisja Graniczna 
polsko-czeska Nowy Sącz**. 1141

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE.

„POSZUKUJĘ w śródmieściu pokolu kawalerskiego, 
z osobnem wejściem lub bez, umeblowanego lub, 
nie umeblowanego. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków do Administracji Słowa pod „Pokój dla D. 
B“. 1123

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje mieszkania z ło ­
żonego z 1 -2 -3  pokoi i kuchni albo zamiany mie­
szkania na mieszkanie w Krakowie, składające się 
z 2 poKoi, kuchni z komfortem. Zgłoszenia, dla S. 
K. Nr. 10 Administracja Słowa Polskiego. il{4

POSZUKUJĘ 2 lub 1 pokoi-: z kuchnią. Oferty z po­
daniem warunków pod ’M. Z. Administracja Słowa
Polskiego. 1205

OSOBIE wysokiej kultury — spokojnej i dobrej da 
pełne i dobre utrzymanie —  bezdzietne małżeństwo 
ża odnajęcie 2-ch pokoji z używalnością kuchni, 
mieszkanie może być z meblami lub bez. W iado­
mość do Administracji Słowa Polskiego pod „Spo­
kój". i 197

POKÓJ blisko Techniki do wynajęcia —  zgłoszenia 
pod P M. w Administracji.

5 FOKOJl. komfort centrum, 3 pokoje i kuchnia ro­
gatka Gródecka, pokoje kawalerskie zaraz w yn a j­
mie: „ In fo rm a to r " , telefon 446. Kopernika 22.

1281

-  NAUKA I WYCHOWANIE. -

W W C Z A M  w krótkim czasie francuskiego i niemie­
ckiego, udzielam konwersacji, przygotowuję do 
matury z tvch języków, tudzież załatwiam kores­
pondencje. Długosza 37 11. p. 1251

i M n  n n iM R a  * n — w!—i  M i a a n n n B M a r  "ummnmmmmmmmmmmmm-jumm *

_  ROŻNE DONIESIENIA. —

RYSUJE do białych i kolorowych haftów, kombinuję, 
maluję obrazy, ekrany i t. d., także suknie, szale 
abażury. Powiększam portrety z najmniejszej fo- 
tografji. ZyfeHkiewicza 49, H. p. wprost. 1012

D O  W1ELM. P A N Ó W  O B Y W A T E L I! 1000 zł. daję 
z morgi zakładając rybne gospodarstwa Jcarpiaoe,. 
gwarancja pewna, przeprowadzam niwelację, ko­
sztorysy, przyjmuje roboty akordowe. Posiadam  
egzamińa państwowe leśne i rybackie, przyjmę po­
sadę, lub roboty. Zgłoszenia przyjmuie z grzeczno­
ści: Lwów, Zybllktewicza 5 A. Mogielnicki. 1216

PIÓRA Strusie przerabiam na frendzle, egrety farbuję 
i czyszczę. M akowskiego 1. 9. I, piętro na levJQ^

SZUKAM  spólnika z kapitałem do prowadzenie ^pen­
sjonatu w zdrojowisku. Zgłoszenia do administra­
cji pod „Spółka".___________________________________ 1235 .

PENSJO NAT urządzony w  zdrojowiskach iak Krynica, 
Trusfcawiec, Iwonicz lub Rabka wezmę w dzierża­
wę. Zgłoszenia do administsacji p o d : „Pensjonat".

542L

stylowa

rąb
995

itięsa * wszelkiego gatunku oraz skład 
wędlin znanych z dobroci firmy

BRACIA LlNTT^ER Lwów, Rynek 9 .
Wapienniki p. f. Józef Wolgner 
w Komarówce obecnie w ruchu 

doat&rcząją 
natychmiastowo znane ze swej jakości 

w a p n o  p a l o n e
Taryfa kolejowa wyjątkowa zniżona. 

Zastępstwo:

M b  n i mm i z ie m i
Lw ów , Biuro pl. Bernardyński I I

Teł. 13 —73.
Ceny oryginalne fabryczne. 1219

O & l o s z e n i  e .
Przym usowy Zarząd dóbr Spaś obak Starego Sambora, ogłasza że w  dniu 

24. lutego (925 o godzinie 10 rano odbędzie się w kancelarji Zarządu dóbr w Spasiew 
ofertowa licytacja na sprzedaż drzewa iglastego na pniu najwyżej oferującemu a to :

W rewirze Lenina w ieika:
1) w oddzide 72 b. i c. w cięciu prześwietlenia . . . .  1.100 m3
2) - „ 74 a. „ . . . . 1,200 *
razem 2.300 m3 drzewa użytkowego przeważnie kopalniaków. — Oba powyższe oddziały 
położone są przy gościńcu szutrowanym, prowadzącym terenem równym, do stacji Kole­
jowej oddalonej 6 km. Licytacja odbędzie się przez złożenie ofert w zapieczętowanej ko­
percie poparrych wadium 10% sumy oferowanej.

Termin wyrąbania drzewa w zakupionych cięciach, zaznacza się do 10 kwietnia 
b. r. z ewentualną prolongatą do listopada i925 r Spłata gotówki w zależności od umowy 
nie później jednak jak do 1 kwietnia 1925. — Bliższych wyjaśnień uizieli Zarzad dóbr. 
1195 H A L i K A ,  p r z y m a s o w y  Z a r z ą d c a .

Ś lą sK i U rz ą d  W ojew óda& K i roxpi© ti|e n in ie js z y m

R  o  d  J l  u  r  s
na posady lekarzy w  wojewódzkich zakładach dla u my $f owo-chorych w  Lublińcu

i Rybniku a to i
1. w Rybniku na posady 2 sekundarjuszy 2. w Lublińcu na posady 1 prymarjusza J 

i 1 sekunńarjusza. " 1263 "
Do posad tych przywiązane jest uposażenie : dla prymarjusze VI. względnie VII. 1 

grupy, a dla sekundarjusze VII. względnie VML grupy urzędników państwowych oraz po­
bierany obecnie przez urzędników w Województwie śiąskiem 40o/o dodatek do uposaże­
nia. Ponadto otrzymują lekarze mieszkanie służbowe, ogród dla żonatych i inne benefója.

Warunki przyjęcia: Nieprzekroczony 45 rok życia, obyw-ateistwo polskie, ukończone 
studia lekarskie, oraz dowód praktyki. Należycie udokumentowane pod&nia, do których 
dołączyć należy ponadto życiorys oraz urzędowe świadectwo zdrowia, wnosić--należy do 
Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach (Wydział Samorządowy) do końca lu­
tego 1925. f  W o jew d tfa  w. z.'ŻU RAW SKI ni. p. W icew o jew oda .

i luksusowe, wiedeńskie i krajowe

na dogodnych warunkach
poleca najtaniej 997

S P S lflf lC  LW Ó W
.  UL. *»£JTANA 10.

M p  dodaje się do publicznej wiado­
mości, że dla wygody szerokiego kola Kon­
sumentów otwarty jest przez cały dzień wy­
rąb mięsa * wszelkiego oatunku oraz skład

Radjo - Odbiorniki
matfd L . M . E R IO S S O N , Stookhoha,
wzmacniacze, głośniki oraz 
wszelkie części składowe

1102 posiada na składzie
Biuro komisowo-reprezentacyjne

T . R O R O E C Z U K
L w ó w ,  3-no Maja Nr. 19. 
T e ł. 5-4®. „Społem**.

Młyn Parowy
w wojew. Poznańskim, przemiału 15 ton 
żyta na dobę z nowem urządzen:em, wy­
dzierżawię zaraz. Łask. reflektanci zechcą 
swe zgłoszenia nadsyłać do „PAR“ , P o ­
znań, Alt&Je Marcinkowskiego 11 pod 

nr 6.193. 1283

Dzieła,
Broszury 

Afisze 
Czasopisma 
oma wszelkie druki

p r z y j m u j e

M l  E li!

Lwów 
ul. Zlmorowicza 11-15.

p.
Hurtownicy,

którzy reflektują na zbyt towarów 
w  s k ip a c h  f k o op e ra tyw a ch  
w ie jsk ich  powinni, korzystać z działu 

inscratowego .

„ O j C 2 y . z h y “ .
Tygodnik ten rozchodzi się głównie 

w Małopolsce wschodniej.

Mm wydawnictwa: twaw Ziacmriczi 15.
C «»%.y przyst<ępris3.

BILETY WIZYTOWE
W Y K O N U JE  N A J T A N IE J

D R U K A R N IA  S P O W A  P O L S K IE G O  
ul, Z im orow lcza  15.

Prenumeratą
na

t ) Słowa Po!sk!e“
przyjmuje

Administracja „Słowa 
Polskiego' 1 

bitów, Zimorowicza.
*wae , 'WBsmw

N A K Ł A D Y  S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J
DO NABYCIA W  KANTORZE SŁOWA POLSKIEGO (Zimorowicza 15) 1 KSIĘGARNIACH.

STANISŁAW GRABSKI: 
Prot. Dr. M. T. HUBER: 
J. HABBERTON: 
Dr. JAN CZEKANOWSK!: 
SIR SAMUEL M. STUART 
Ppłk. JuZEF SOPOTNICK!

N a r ó d  a  P a ń s tw o
Albert Einstein i Jego teorja (wydanie drugie) 
Chłopyszki Heleny Humoreska . 
Wschodnie zagadnienia graniczne Polski .
0 pogromach w Polsce . .;
. Kampanja polsko-ukraińska z 12 szkicami

cena Zł. 3 —
M II 0-75
m 17 1‘—
»> »» r —
łł łl 0*50
ł> 11 3*—

Radakw o d i  sacaarica antkami; Wilbdrn Antom Skr-ćyczyrskL Z drukami „Słowa PoAskie&o“, Lwów. Zimoiowicza ib.


